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FUNKCJA I ROLA WYSP JEZIORNYCH WEDLE PRZEKAZÓW  
PISANYCH DOTYCZĄCYCH ŚRODKOWOEUROPEJSKICH SŁOWIAN  

I BAŁTÓW WE WCZESNYM ŚREDNIOWIECZU

THE FuNcTION aND ROlE OF laKE ISlES aS DEScRIBED  
IN SOuRcES ON cENTRal EuROPEaN SlaVS aND THE BalTS  

IN THE EaRly MIDDlE aGES 

Abstract. The text revolves around the use of lake isles by Western Slavs and Western Balts in the North 
European Plain in the early Middle Ages. The main goal of this article is to collect, discuss and analyse 
early medieval written sources that provide information about the locations’ forms and functions among 
old communities. This process has resulted in a picture of the various uses of isles by Slavs (and, to 
a small extent, by the Balts) which may serve as the starting point for an analysis of archaeological 
sources.
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WSTĘP

W ostatnich dwóch dekadach można zaobserwować znaczny postęp w bada-
niach nad archeologią wysp wczesnośredniowiecznej Słowiańszczyzny północno-
-zachodniej (np. Bleile 2008, 2010; Chudziak 2013; Chudziak i in. 2015; Biermann 
2016; Kajkowski 2016, 2019, s. 203-207; Szczepanik 2020, s. 272-307). Niemiec-
cy archeologowie w swoich pracach kładą przede wszystkim nacisk na kwestie 
obronności wysp; polscy badacze zaś zbudowali w ostatnim czasie obszerną inter-
pretację mitologiczno-symbolicznego znaczenia wysp w przestrzeni kulturowej Sło-
wian zachodnich, często opierając się na różnorodnym materiale porównawczym 
(m.in. na źródłach etnograficznych i religioznawczych; zob. zwłaszcza Chudziak 2013; 
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Kajkowski 2016, Szczepanik 2020, s. 272-307). Ponadto ostatnio Piotr Pranke omó-
wił socjokulturową problematykę centrów wyspowych (w szerokim europejskim 
ujęciu), wskazując na ich rolę we wczesnośredniowiecznych systemach handlowych 
(Pranke 2021). Zaskakujący jest jednak fakt nieomal całkowitego niewykorzystania 
w powyższych pracach źródeł pisanych z epoki, które dotyczą bezpośrednio ziem 
zachodniosłowiańskich (na ich temat skrótowo ostatnio Tietz 2021)1. 

Celem poniższej pracy jest uzupełnienie tej luki badawczej, dzięki czemu moż-
liwe będzie wykorzystanie źródeł pisanych w analizie funkcji, jaką pełniły, i roli, 
jaką odgrywały wyspy jeziorne pośród zachodniosłowiańskich społeczności wczes-
nego średniowiecza – które analizowane są dotąd przede wszystkim na podstawie 
źródeł archeologicznych w ścisłym znaczeniu lub w odwołaniu się do źródeł et-
nograficznych i religioznawczych. Sądzę, że bez tego wysiłki badawcze oparte na 
dość pozytywistycznych założeniach (zwłaszcza niemieccy badacze problemu ak-
centują „zdroworozsądkową” interpretację użytkowania wysp przez Słowian,  
zob. Bleile 2010; Biermann 2016, s. 86-93) czy interpretacji symbolicznej wysp, 
bez dostatecznego omówienia alternatywnych możliwości spojrzenia na wspomniane 
elementy krajobrazu (Chudziak 2013; Kajkowski 2016; Szczepanik 2020, s. 272-307) 
mogą zbytnio spłycać złożoność problematyki. Zasygnalizowany cel zostanie osiąg-
nięty poprzez zaprezentowanie i omówienie wczesnośredniowiecznych2 przekazów 
pisanych, które informują o użytkowaniu wysp na jeziornych wodach śródlądo-
wych3 położonych w pojeziernej części Niżu Środkowoeuropejskiego, zarazem 
o charakterze narracyjnym, tj. kroniki i hagiografie, a także w postaci opisów 
geograficzno-podróżniczych4, które mogą opowiedzieć o funkcji i roli wysp jezior-
nych pośród zachodnich Słowian. Analizowanym źródłom pisanym zadaję pytania, 
które zawarte są również w kwestionariuszu dotyczącym stanowisk archeologicz-
nych położonych na wyspach, a które są aktualnie przedmiotem moich badań. Tym 
sposobem podchodzę do średniowiecznych zapisów w podobny sposób, jak do 
źródeł archeologicznych. Istotne dla mnie są zarówno kwestie datowania wzmian-

1 Gwoli przykładu w tekstach omawiających problematykę użytkowania wysp u Słowian zachod-
nich, Ralf Bleile (2008, s. 128; 2010, s. 291) sięga tylko do przekazu Saksa Gramatyka o grodzie 
Chocimira (por. 2.8.), Felix Biermann (2016, s. 89) zwraca uwagę wyłącznie na przekaz Adama 
z Bremy dotyczący Retry (por. 2.3). Teksty badaczy takich, jak Wojciech Chudziak (2013, s. 53, 57), 
Kamil Kajkowski (2016, s. 54) czy Paweł Szczepanik (2020, s. 273-277) odwołują się jedynie do 
przekazu Adama o Retrze. Praca P. Pranke (2021) ma zdecydowanie szerszy zakres i obficie wyko-
rzystuje źródła pisane dotyczące zachodniej Europy, Skandynawii i Rusi, nie podejmując jednak sze-
rzej tekstów dotyczących zachodniej Słowiańszczyzny, Pranke 2021. 

2 Wczesne średniowiecze na ziemiach północnosłowiańskich z perspektywy archeologicznej datu-
je się na okres od VI do połowy XIII wieku (Parczewski 1991, s. 27). 

3 Ze względu na wagę informacji dotyczących wyspy o położeniu rzecznym w najstarszych ży-
wotach św. Wojciecha, postanowiłem dla nich zrobić wyjątek. 

4 W tekście nie omawiam miejsc, odnośnie do których wczesnośredniowieczne przekazy źródłowe 
nie informują o ich wyspowym położeniu, choć taka wynika z analizy źródeł archeologicznych  
(np. znany z Helmolda gród Cuscin, łączony z wyspą w Quetzin, por. Bleile 2008).
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ki o wyspie, jak i zanotowania samej informacji. Jeśli to możliwe, staram się 
dociec, jaki był kontekst przyrodniczy i osadniczy opisywanej wyspy, a także pró-
buję zlokalizować ją w przestrzeni. Najważniejsza grupa informacji, którą można 
pozyskać na podstawie przekazów pisanych, a które zdecydowanie trudniej otrzy-
mać poprzez analizę źródeł archeologicznych, dotyczy form i powodów użytkowa-
nia wysp oraz samych ich użytkowników. Nieco mniej uwagi poświęcam niektórym 
kwestiom kontekstu samych fragmentów narracji czy opisów geograficznych, któ-
re z perspektywy badań archeologicznych nie wydają się mieć aż tak dużego zna-
czenia. 

Nie ulega wątpliwości, że w warsztacie archeologa-mediewisty istotne miejsce 
powinna zajmować analiza źródeł pisanych5. Archeolog, który poszukuje zazwyczaj 
odpowiedzi na odmienne pytania niż historyk, powinien – na miarę swoich kom-
petencji – nie stronić od pracy ze źródłami pisanymi, gdyż jak zauważył Dariusz 
A. Sikorski, „nie ma możliwości, aby zmusić historyków do podejmowania badań 
uwzględniających potrzeby archeologów” (2012, s. 55). Warto zacytować inne zda-
nie tego mediewisty: „Podejmowanie prób, mogących przełamać warsztatowe ba-
riery na poziomie analitycznym, jest po prostu konieczne, nawet jeśli pierwsze 
efekty spotykają się z krytyką, gdyż siłą przykładu, a także pobudzając do pole-
miki, wnoszą ten niezbędny ferment konieczny do skruszenia spetryfikowanych 
paradygmatów badawczych” (Sikorski 2012, s. 61). 

W tym kontekście problematyczna pozostaje kwestia różnicy celów, które sta-
wiają przed sobą archeolodzy, a tymi podejmowanymi przez historyków. Pierwsi, 
na poziomie analitycznym, badają przede wszystkim materialność; nawet jeśli 
w kręgu ich zainteresowań pozostają kwestie związane z różnymi przejawami my-
ślenia magicznego, to i tak swoje dociekania opierają na artefaktach pozostałych 
po minionych społecznościach. W związku z tym w źródłach pisanych archeolodzy 
doszukują się wyjaśnień odkrywanych przez siebie reliktów kultury materialnej. 
„Materialne” podejście do źródeł pisanych analizowanych na potrzeby archeolo-
gów, typowe dla dawniejszej historiografii, jakie prezentował chociażby Ryszard 
Kiersnowski w artykule dotyczącym budownictwa zachodniopomorskiego  
w XII wieku w świetle informacji kronikarskich i hagiograficznych (Kiersnowski 1953), 
może wydawać się współczesnym historykom-mediewistom przestarzałe i niepro-
duktywne. Sądzę jednak, że jest ono takie przede wszystkim na gruncie ich aktu-
alnych zainteresowań badawczych. Zwłaszcza dotyczy to nurtu badawczego 
(swoją drogą niezwykle owocnego i inspirującego) skupiającego się na problema-
tyce tego, w jaki sposób średniowieczni autorzy pisali historię czy kształtowali 
wyobrażenia o otaczającym ich świecie (np. Rosik 2000; 2010; Dalewski 2005; 
Żmudzki 2009), aniżeli na rekonstrukcji „autentycznych” wypadków czy minionej 

5 Warto przypomnieć znakomite wzorce interdyscyplinarnego podejścia w łączeniu w syntetyczny 
sposób tych dwóch dyscyplin, by nadmienić chociażby prace wybitnych badaczy, takich jak Lech 
Leciejewicz (np. 1968), Jerzy Strzelczyk (np. 1976) czy Jan M. Piskorski (np. 1980).
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materialności. Wedle wspomnianego podejścia, stanowczo wyłożonego przez Paw-
ła Żmudzkiego (2009, s. 7-23), próby „rozgraniczenia tego, co w średniowiecznej 
opowieści realistyczne, od tego, co nierealne, jest gwałtem zadawanym narracji” 
(Żmudzki 2009, s. 11). Uznanie jednak takiego poglądu przez archeologa-medie-
wistę skutkowałoby – w wielu interesujących go przypadkach – pozbawieniem się 
poważnej grupy informacji, która może przybliżyć pełniejsze zrozumienie, czego 
pozostałościami są źródła archeologiczne. Oczywiście archeolog musi być świa-
dom, na co składają się interesujące go fragmenty, zwłaszcza biorąc pod uwagę 
specyfikę źródeł narracyjnych. Nie powinien każdorazowo ograniczać się wyłącznie 
do ich dosłownego wykorzystywania (wraz ze wszystkimi detalami6), co wynika 
ze złożoności tych tekstów, ich celów, a także informacji, jakimi dysponowali 
średniowieczni autorzy. Nie mniej nie ulega dla mnie wątpliwości, że za barierami 
odmienności kultur, które stoją za omawianymi tekstami, znajdują się – mniej lub 
bardziej zniekształcone – obrazy minionej materialnej rzeczywistości. W tym miej-
scu muszę podkreślić, że poniższy tekst przede wszystkim jest skierowany ku po-
trzebom archeologów, w związku z rozpoczętą w ostatnich latach próbą określenia 
miejsca wysp w przestrzeni kulturowej Słowian zachodnich7. 

***

Pewnej uwagi wymagają kwestie terminologiczne, tj. wyspa i jezioro. O ile 
w wypadku prac archeologicznych możemy zazwyczaj bez problemu określić, czy 
dane stanowisko położone jest na wyspie jeziornej czy nie8, o tyle w kwestii 
miejsc, o których mowa w źródłach pisanych, nieomal nigdy nie jest stosowana 
jakakolwiek precyzja, co wynika nie tylko z nieinformowania o szczegółach przez 
autorów, ale i z wieloznaczności poszczególnych słów w językach źródeł (w oma-
wianych tekstach dotyczy to łaciny i arabskiego) – nie mówiąc już o ewentualnym 
innym niż dziś definiowaniu elementów krajobrazu przez autorów czy w ogóle 
przez ludzi średniowiecza. Za każdym razem, kiedy terminologia przekazów może 
budzić wątpliwości co do jeziorności omawianych wysp, argumentuję swoje sta-
nowisko. 

Jeziora to naturalne zbiorniki wodne składające się z dwóch podstawowych 
elementów – misy jeziornej i wypełniającej ją wody słodkiej lub słonej. Nie wcho-
dzą one w skład wszechoceanu i same w sobie nie są ciekami płynącymi (choć 
takowe przez nie mogą przepływać). W północnej części Europy Środkowej zde-

6 O wiarygodności pewnych detali może świadczyć pojawianie się takich samych elementów 
w zupełnie różnych, niezależnych od siebie, przekazach. 

7 Nie poruszono tego wątku jak dotąd odnośnie do zachodnich Bałtów.
8 Problemy pojawiają się jednak, kiedy mamy do czynienia ze stanowiskami położonymi na za-

nikłych jeziorach; dotyczy on nawet stanowisk archeologicznych przebadanych współcześnie w sposób 
interdyscyplinarny, jak np. w Parchim (Paddenberg 2012, s. 3-5). 
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cydowana większość jezior powstała jako pozostałość działalności lądolodu z ostat-
niego okresu zlodowacenia – ich występowanie dokładnie pokrywa się z jego 
maksymalnym zasięgiem (zob. Choiński 2007). Pewnym problemem definicyjnym 
jest rozdzielenie, kiedy jezioro staje się bagnem lub torfowiskiem. Proces ten wy-
wołany poprzez różne czynniki (naturalne i antropogeniczne) w ostatnich kilku 
stuleciach doprowadził do zaniku znacznej liczby jezior na badanych obszarze 
(Choiński 2007, s. 297-329). Mimo pewnych trudności w definiowaniu i stosowa-
niu terminologii mokradłowej (Kotowski 2017), na potrzeby tekstu proponuję okreś lić 
granicę pomiędzy bagnem a jeziorem na ich spławności – wody jeziorne umożli-
wiają swobodne poruszanie się po nich łodziami lub wpław, obszary wodno-błotne 
zaś nie są już do tego predestynowane. Sądzę, że takie – dość techniczne – roz-
graniczenie może mieć zastosowanie w wypadku analizowanych poniżej źródeł, 
zwłaszcza że trzeba mieć na uwadze, iż średniowieczni autorzy, używając terminów 
„bagiennych”, mogli mieć na myśli np. silnie zeutrofizowane jezioro (które i we 
współczesnym potocznym języku może być określane takimi terminami). Reasu-
mując, w tekście interesują mnie wyspy położone w miejscach, które z dużym 
prawdopodobieństwem możemy identyfikować jako jeziora; z kolei takie, które 
położone były niewątpliwie na – w ścisłym tego słowa znaczeniu – bagnach, nie 
będą uwzględniane. 

ŹRÓDłA

Gród na wyspie u Ibrahima ibn Jakuba

Najstarszą wzmiankę źródłową o używaniu wyspy jeziornej przez Słowian za-
chodnich przekazał hiszpański Żyd Ibrahim ibn Jakub. W latach 965-966 wizytował 
on część ziem zachodniosłowiańskich (terytoria czeskie i obodrzyckie) i pozostawił 
bardzo cenny ich opis. Niestety, jego dzieło zachowało się jedynie we fragmentach 
– szczególnie wartościowe są te zawarte w dziele pt. Księga dróg i krajów autor-
stwa arabskiego polihistora z Hiszpanii z 2. połowy XI wieku – Abu Obaid Ab-
dallah al-Bekriego. Dysponujemy przekładem fragmentów tej relacji, dokonanym 
przez Tadeusza Kowalskiego (Ibrahim), który mimo pewnych głosów krytyki, po-
wszechnie uchodzi za bardzo dobry – jeśli nie wybitny – krytyczny przekład (La-
buda 2008; Zaborski 2008). Nie wchodząc w zawiłą problematykę samego tekstu 
(zob. Pranke br.), należy stwierdzić, że dyskutowany jest charakter i cel jego po-
dróży, ostatnio najlepiej udokumentowaną opcją wydaje się upatrywanie w tym 
autorze kupca, który zaopatrywał elitarnych odbiorców (Pranke br. s. 7-9). Bez 
względu na motywy dzieła ibn Jakuba można uznać, że wiele informacji zapisa-
nych przez niego charakteryzuje się znaczną wiarygodnością (Lewicka-Rajewska 
2004, s. 47-48).
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Ibrahim ibn Jakub, przekazując pewne informacje na temat obodrzyckiego pań-
stwa Nakona, zanotował, iż: 

Z Furg do (...i) sąsiedniej miejscowości jest 10 mil, (a od…) do grobli (pomostu) 
50 mil. Jest to pomost z drzewa, długi na milę. A od tego (pomostu) do twierdzy  
(arab. hisn)9 Nakona (jest) około 40 mil. Nazywa się ona Garad, co się tłumaczy ‘wiel-
ka twierdza’ (arab. al-hisn al-kabir). A z przedniej strony (albo na południe od) Garadu 
(jest) pewna twierdza (arab. hisn) zbudowana na jeziorze (arab. buhajra) o wodzie 
słodkiej (arab. aḏba al-mā). Słowianie budują w ten sposób przeważną część swoich 
grodów (arab. ḫuṣūna-hum). Udają się (umyślnie) na łąki obfitujące w wodę i zarośla 
(arab. al-adżam, co można tłumaczyć także jako trzcinowiska), po czym kreślą tam 
linię kolistą lub czworoboczną, w miarę tego, jaki chcą mieć kształt grodu (arab. hisn) 
i obszar jego powierzchni, kopią dookoła (rów) i piętrzą wykopaną ziemię, umocniwszy 
ją deskami i drzewem na podobieństwo szańców, aż taki mur (wał) osiągnie wymiar, 
jakiego pragną. I odmierzają w nim bramę, z której strony pragną (ją mieć), a chodzi 
się do niej po pomoście z drzewa. A od twierdzy Garad do Oceanu (jest) jedenaście 
mil. Wojska nie docierają w głąb krain Nakona, chyba tylko z ogromnym trudem, po-
nieważ cały jego kraj (jest) zabagniony (arab. mutamaradż), (pełen) zarośli (arab. adżam, 
ewentualnie trzcinowisk) i błota” (arab. hama, też bagno) (tekst uproszczony za: Ibra-
him, s. 48-49)10. 

Z perspektywy badanej problematyki najważniejsza jest informacja o grodzie 
zbudowanym na jeziorze o wodzie słodkiej (Ibrahim, s. 68-71, przypis 29). Tade-
usz Kowalski zaznaczył, że arabski tekst wyraźnie informuje o jeziorze  
(arab. buhajra), lecz wedle tego uczonego, ciąg dalszy wywodu miałby wskazywać, 
że raczej należy podejrzewać, iż chodzi tu o moczary (Ibrahim, s. 69, przypis 29). 
Za tą myślą poszła również Urszula Lewicka-Rajewska, która podobnie uznała, że 
mowa tu o terenach bagiennych (Lewicka-Rajewska 2004, s. 165, przypis 710). 
Trudno się zgodzić z tymi opiniami, które są wynikiem poglądu, iż informacja 
o grodzie na jeziorze jest punktem wyjściowym do opisu budowy „nizinnego” 
grodu. Po pierwsze, należy podkreślić, że chyba nieprzypadkowo jezioro miało 
mieć słodką wodą11, to znaczy wodę zdatną do picia przez człowieka; wody ba-
gienne nigdy nie uchodziły za wody do tego predestynowane. Ponadto fragment 
dotyczący budowy grodów sprawia wrażenie wtrącenia we właściwą narrację i nie 
można wykluczyć, że w to miejsce mógł umieścić je na przykład dopiero al-Bekri 

9 Wszystkie arabskie transkrypcje, wraz ze szczegółowym – wykorzystanym tu – omówieniem, 
wykonała uprzejmie dr hab. Barbara Ostafin z Instytutu Orientalistyki UJ, której za udzieloną mi 
pomoc w tym miejscu chciałbym bardzo serdecznie podziękować. 

10 Istnieje również współczesne tłumaczenie (Pranke br.) oparte jednak na przekładzie niemieckim 
(Jacob 1927, s. 11-12). W tym polskim tłumaczeniu należy zwrócić uwagę na błąd odnośnie do in-
formacji, jakoby od Garadu do Oceanu były dwie mile – na podstawie informacji uzyskanej od  
dr hab. Barbary Ostafin z całą pewnością mowa tu o 11 milach. 

11 Zastosowane tu arabskie słowo buhajra oznacza zdrobnienie morza – „małe morze”, natomiast 
azba al-ma określa wodę słodką lub świeżą. 
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(na zasadzie skojarzenia), a pierwotnie znajdował się on w obrębie grupy ogólnych 
„etnograficznych” informacji o Słowianach w końcowej partii tekstu Ibrahima 
(Ibrahim, s. 51-54). W każdym razie informacja o budowie grodu odpowiada wa-
runkom nizinnej, północnej części Słowiańszczyzny (Kostrzewski 1946) i ewentu-
alnie może dotyczyć również grodów położonych na wyspach. Za takim domysłem 
przemawia fakt, że do ich bram prowadziły pomosty (użyte tu arabskie słowo gisr 
znaczy także most, por. Ibrahim s. 66-6712). Nasuwa się pytanie, czy niewielki 
most, prowadzący przez kilku- lub kilkunastometrową fosę, był aż tak istotny dla 
ibn Jakuba (lub jego informatora), aby o nim wspominać – czy może raczej chciał 
on zwrócić uwagę na intensywnie powstające w tym czasie dużych rozmiarów 
mosty prowadzące przez jeziora do wysp, tak charakterystyczne dla północno-za-
chodniej Słowiańszczyzny (por. Wilke 2011). Warto podkreślić, że arabski termin 
al-adżam, tłumaczony przez Kowalskiego jako „zarośla”, może oznaczać także 
trzcinowiska. W każdym razie można stwierdzić, że wzmianka o grodzie położo-
nym na jeziorze słodkowodnym wydaje się wiarygodna – należy pamiętać, że dla 
arabskich uczonych sięgających do pracy Ibrahima pojezierny krajobraz północnej 
Słowiańszczyzny był zapewne trudny do wyobrażenia, a mimo to przedstawiono 
go odpowiednio.

Arabskie źródło podaje szereg danych o charakterze topograficznym (oczywiście 
są to dane przybliżone), które mogą posłużyć do identyfikacji wspomnianego gro-
du. Trasę Ibrahima (lub kogoś, od kogo czerpał informację) od grodu Furg/Burg 
przez twierdzę Nakona po Ocean/Morze Bałtyckie szczegółowo omówił Józef Wi-
dajewicz (1946, s. 28-36) i jego rekonstrukcja jest przyjmowana przez badaczy do 
dziś (zob. Ruchhöft 2017, s. 170-171). Żydowski podróżnik pod terminem Garad 
nie zanotował raczej rzeczywistej nazwy grodu księcia Nakona – należy zgodzić 
się z Widajewiczem, że nazwano go po prostu „grodem”13, który został opisany 
po arabsku dosłownie jako „wielka twierdza” (al-hisn al-kabir). Gród Nakona łą-
czony jest zazwyczaj z Mechlinem (Mecklenburg) lub Swarzynem (Schwerin) (Le-
ciejewicz 1968, s. 50, 58, 120), przy czym wielkim zwolennikiem tej drugiej 
lokalizacji był Widajewicz (1946, s. 31-36). Ostatnio wydaje się przeważać pogląd, 
że gród Nakona to Mechlin, twierdza zaś na wyspie to Swarzyn (np. Mishin 1996, 
s. 185, przypis 13; Ruchhöft 2017, s. 170).

Powróćmy jednak do wymowy samego źródła. Grodem Nakona był Garad, 
a z jego przedniej strony (lub od południa) znajdowała się jakaś inna warownia 
położona na jeziorze o słodkiej wodzie. Dalej znajdujemy ustęp o budowie grodów 
przez Słowian. W końcu źródło podaje informację, iż od Garadu jest 11 mil do 
morza, po której zaś jest mowa o trudnościach, jakie spotykają (wojska) w poru-

12 Ibrahim tego samego terminu użył także odnośnie do jakichś wielkich drewnianych dróg (?), 
o których informuje tuż przed wzmiankowaniem grodu Nakona (por. Kostrzewski 1946, s. 129).

13 W tym ustępie za każdym razem odnośnie do grodów używany był arabski termin al-hisn, 
który oznacza cytadelę, twierdzę.
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szaniu się przez kraj Nakona. Problemem jest to, czy w istocie mowa tu o dwóch 
grodach, czy może dane te dotyczą jednego grodu. Należy zwrócić uwagę, że nie 
została w tym miejscu podana odległość w milach (odnośnie do pozostałych punk-
tów topograficznych za każdym razem autor podawał informację dotyczącą odleg-
łości), co może sugerować, że:

– z jakiegoś nieznanego nam powodu, lub zwykłego przeoczenia, w tej części 
nie uwzględniono tylko tej odległości;

– twierdza Nakona i gród na jeziorze były położone na tyle blisko siebie, że 
nie było potrzeby podawać dystansu pomiędzy nimi;

– gród Nakona i gród na jeziorze to to samo miejsce i – w którymś momen-
cie – informacja ta została źle zrozumiana i sztucznie rozdzielona.

Zakładając, że Garad Nakona to Mechlin, położona zaś przed nim (lub na po-
łudnie od niego) twierdza na jeziorze to Swarzyn (Ruchhöft 2017, s. 170); problem 
stanowi rzeczywista odległość od morza Mechlina, która wynosi niespełna 10 km. 
Biorąc pod uwagę zmianę linii brzegowej Bałtyku, trudno przypuszczać, że mog-
łaby mu odpowiadać odległość 11 mil, co wg szacunków Tadeusza Kowalskiego, 
opartych na danych Ibrahima (Ibrahim, s. 65-66, przypis 25), powinno raczej oscy-
lować w granicach około 20-40 km w linii prostej; odległość ta zdecydowanie 
lepiej odpowiada Swarzynowi, który oddalony jest w linii powietrznej od morza 
o około 30 km. Oczywiście nie sposób stwierdzić, w jakim stopniu dane te są – 
w każdym pojedynczym wypadku – wiarygodne. 

 Wydaje się, że identyfikacja grodu na jeziorze ze Swarzynem jest prawdopo-
dobna. Gród ten, jak wynika z analizy źródeł archeologicznych, przeżywał w tym 
czasie rozkwit (Ruchhöft 2017). Pierwsza pewna informacja o nim pojawiła się 
kilkadziesiąt lat później u Thietmara pod rokiem 1018 (Thietmar VII 5 [4]), kiedy 
to za jego fortyfikacjami chronił się przed Lucicami wnuk Nakona, książę Mści-
sław. Mechlin zaś pojawił się w źródłach już w połowie X wieku. Pełnił on chy-
ba ważniejszą rolę w państwie Obodrzyców w 2. połowie X i 1. połowie 
XI wieku niż Swarzyn (por. Nalepa 1967, s. 188-189). Z perspektywy Ibrahima 
jednak oba te miejsca mogły być „grodami Nakona”, to znaczy grodami, którymi 
władał i w których przebywał książę.

Reasumując najważniejsze informacje, które mogą być przydatne z perspektywy 
archeologicznej, należy stwierdzić, że na wyspie jeziornej, o której informuje Ibra-
him ibn Jakub, znajdował się gród o znacznych walorach obronnych, do którego 
(hipotetycznie) prowadził most. Prawdopodobnie warownia ta była użytkowana 
przez księcia Obodrzyców Nakona i musiała istnieć w latach 60. X wieku. Infor-
mację arabskiego podróżnika należy określić jako opisującą rzeczywiste miejsce. 
Najbardziej wiarygodną jego lokalizacją wydaje się gród Swarzyn, położony w po-
łudniowo-zachodniej części jeziora Schweriner See. Nie ma możliwości jednak 
ocenić, czy tą warownią był Garad, siedziba Nakona, czy opis dotyczy dwóch 
różnych miejsc – w mojej ocenie, obie możliwości są równie prawdopodobne. 
Niestety, nic nie jesteśmy w stanie powiedzieć, na podstawie omawianego przeka-
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zu, na temat intensywności użytkowania tego miejsca – nie wiemy, czy był to gród 
wyłącznie refugialny i czy był stale zamieszkany. 

Wyspa w żywotach św. Wojciecha

Kolejnych informacji dostarczają powstałe na przełomie X i XI wieku utwory 
hagiograficzne opisujące męczeństwo św. Wojciecha, który wiosną 997 roku po-
niósł śmierć na ziemiach Prusów, gdzie przebywał z misją chrystianizacyjną.

Autorstwo pierwszego żywota zazwyczaj przypisuje się Janowi Kanapariuszowi, 
mnichowi z klasztoru na Awentynie w Rzymie – choć w ostatnim czasie jest ono 
podważane (poglądy referuje Sosnowski 2013, s. 25-70, 198-199). Niezależnie jed-
nak od tego, kto był jego autorem, informacji o ostatnich dniach życia św. Woj-
ciecha dostarczył hagiografowi świadek jego męczeństwa, jego przyrodni brat 
Radzim-Gaudenty (Karwasińska 1966, s. 11-12; Labuda 1997; 2004, s. 16-17, 203). 
Autorowi żywota przyświecał cel, jakim było jak najszybsze doprowadzenie do 
kanonizacji męczennika, w związku z czym dokonał w nim jego sakralizacji i he-
roizacji (Labuda 1997; 2004, s. 20). 

Wedle niego, św. Wojciech ze swoimi towarzyszami otrzymał od Bolesława 
Chrobrego eskortę i okręt (navis), w którym przybyli do położonego na skraju 
władztwa tego księcia, przylegającego do morza urbs Gyddanyzc. Niebawem 
otwartym morzem (pelagus) udali się w dalszą podróż, aż po kilku dniach wysied-
li na morskim brzegu (marinum litus), gdzie biskup odprawił łódź z eskortą, po-
zostając tylko z bratem Gaudentym i innym kapłanem – Benedyktem-Boguszą. 
Wtedy też misjonarze „wchodzą na małą wyspę, która otoczona wijącą się rzeką, 
przedstawia się przybyszom jako krąg”14. Niedługo później mieli się tam pojawić, 
wrogo wobec nich nastawieni, mieszkańcy czy też „właściciele” wyspy (loci po-
sessesores), z których jeden wiosłem z czółna (naviculae remo) uderzył biskupa. 
Po tym wydarzeniu Wojciech i jego towarzysze przybyli na drugi brzeg rzeki15, 
gdzie jakiś miejscowy naczelnik osady (dominus ville) przyprowadził Wojciecha 
na – jak się domyślają badacze – wiec (zob. Banaszkiewicz 2001), który odbywał 
się w przyległej miejscowości. Również i tym razem mieszkańcy przyjęli ich z nie-
chęcią i agresją werbalną, misjonarze zaś ostatecznie zostali odesłani czółnem (in 
naviculam) z powrotem (retro ducti), gdzie zostali pięć dni w pewnej wsi lub 
zagrodzie (in quodam vico)16. Stamtąd dopiero wyruszyli w dalszą drogę, gdzie 

14 …intrant parvam insulam, quae curvo amne circumvecta, formam circuli adeuntibus monstrat 
(Vita prior 28). Należy zauważyć, że amnis może oznaczać dużą, żeglowną rzekę uchodzącą do mo-
rza, por. Słownik łacińsko-polski, t. 1, 1959, s. 176.

15 Transiens vero in aliam partem fluminis... (Vita prior 28). 
16 ...in naviculam inponebantur et retro ducti manserunt quinque dies in quodam vico (Vita prior 28).
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ostatecznie św. Wojciech znalazł męczeńską śmierć (Vita prior 27, 28, 30; Żywot 
pierwszy, s. 76-86). 

Drugi z żywotów został spisany przez Brunona z Kwerfurtu, który korzystał 
z poprzedniego, ale i rozszerzył narrację – być może czerpał on również z infor-
macji Radzima-Gaudentego, jednak brak na to definitywnych dowodów. Inaczej 
niż pierwszy z żywociarzy, przedstawił on św. Wojciecha w bardziej ludzkim wy-
miarze, zachowania i czynności świętego poddane zostały laicyzacji i hominizacji 
(Karwasińska 1966, s. 12-14; Labuda 1997; Labuda 2004, s. 20). Brunon po in-
formacji, iż misjonarze wyruszyli z Gniezna obsadzonym eskortą okrętem wojen-
nym, skąd po niewielu dniach łodzią (carina) dotarli morzem do ziemi Prusów, po 
czym zbrojni z łodzią zostali odesłani, napisał: „Wstąpił więc rycerz Boży na 
niewielki kawałek ziemi, który miał wygląd wyspy, gdyż opływały go fale rzeki”17. 
Mieli tam pozostać kilka dni, aż do pogan doszła wieść o ich pojawieniu się. 
Następnie niewielka grupka wrogo nastawionych Prusów dotarła na wyspę małą 
łodzią (parva nave), a najgorszy z nich uderzył misjonarza drągiem do odpychania 
czółna. Wojciech z towarzyszami wówczas „wypędzeni przychodzą na targ, gdzie 
napłynęło mnóstwo ludzi”18. Prusowie, choć nie dopuścili się agresji fizycznej, 
grozili Wojciechowi i „owemu zaś, który osadzony na skraju państwa dopuścił 
onych przybyszów aż do tego miejsca, grożą śmiercią; pieniąc się ze złości zapo-
wiadają, że dom jego spalą, dobytek rozdzielą, żony i synów sprzedadzą”19. Osta-
tecznie misjonarze mieli zawrócić i kierować się mieli wzdłuż brzegów morza  
(łac. littora maris) (Vita altera [24, 25, 28]; Żywot drugi, s. 137-143).

Wedle omówionych żywotów św. Wojciecha, droga wiodła z urbs Gyddanyzc 
(zazwyczaj uznawany za Gdańsk; alternatywę gnieźnieńską należy wykluczyć,  
zob. Labuda 1997, s. 68), przynajmniej częściowo otwartym morzem (łodzią raczej 
przeznaczoną do tego rodzaju podróży) i trwała kilka dni, zanim misjonarze wy-
siedli na brzegu morskim, aby niedługo później znaleźć się na wyspie położonej 
w jakiejś rzecznej delcie. Miejscowi dowiedzieli się o ich pobycie niemal natych-
miast lub dopiero po kilku dniach. Ci wrogo nastawieni Prusowie (w Vita prior 
wydaje się, jakby przebywali oni na wyspie, w Vita altera zaś na wyspę dopiero 
oni przypływają) poruszali się niewielkimi łodziami, zapewne czółnami; nic nie 
wskazuje, aby wyspa łączyła się ze stałym lądem za pomocą mostu. Po przepły-
nięciu na drugą stronę rzeki misjonarze znaleźli się w miejscu, gdzie odbywał się 
wiec i targ, pełnym ludzi, którzy tu przypłynęli. Można przypuszczać, że Wojciech 
z towarzyszami przebywał u jakiegoś gospodarza, chyba na wyspie (tak przynaj-

17 Ergo miles Dei cum duobus sociis intraverat parvum locum, qui circumlabente unda fluminis 
imitatur insule vultum (Vita altera 24). 

18 Foras proiecti veniunt in mercatum, ubi confluxerat unda populorum (Vita altera 25).
19 Illis vero, qui in ingressu regni positi bonos hospites eo loci dimiserunt mortem minantur; 

domum incendere, divisis rebus uxores et filios vendere, spumante ira pollicentur (Vita altera 25).
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mniej Vita altera; być może można go łączyć z osobą, która została w pierwszym 
żywocie określona jako dominus ville). 

Do dziś nie ma pewności, jak wyglądała trasa, którą pokonał św. Wojciech. 
W nauce dominują dwie hipotezy – sambijska, wedle której misja miała dotrzeć 
nad ujście Pregoły, i druga, dziś zdecydowanie popularniejsza – hipoteza pome-
zańska, która zakłada, że należałoby jej szukać w rejonie jeziora Druzno (Okulicz-
-Kozaryn 1997, s. 228-229; Jagodziński 2001; Labuda 2004, s. 192-220). Pierwsza 
z nich lokuje wyspę, na której się zatrzymał, poza terytorium określonym w tytu-
le pracy (poza Niżem Środkowoeuropejskim) i aktualnie jest ona poważnie pod-
ważana (Labuda 2004, s. 199), w związku z tym nie zostanie w tym miejscu 
omówiona. Bliżej zaś postaram się przedstawić możliwości interpretacyjne koncep-
cji pomezańskiej. Jeśli przyjąć tę, dość dobrze uargumentowaną hipotezę, wyspy, 
do której dopłynęli misjonarze, należy szukać na rzece lub gdzieś w plątaninie 
wód, trzcinowisk i wysp, co było charakterystyczne dla tego krajobrazu przed 
tysiącleciem. Warto podkreślić, że od tego czasu region jeziora Druzno uległ znacz-
nym przeobrażeniom (Kasprzycka 1999, s. 148-151) i zapewne w epoce św. Woj-
ciecha zarówno na samym jeziorze, jak i w dopływających i odpływających rzekach 
znajdowały się wyspy (por. Kasprzycka 1999, ryc. 49; Jagodziński 2010, ryc. 25, 
32, 38). Ewentualnie kolejną wskazówką topograficzną może być informacja o tym, 
że goszczący misjonarzy człowiek (jak wynika z kontekstu, prawdopodobnie miesz-
kaniec wyspy) miał mieszkać in ingressu regni, co teoretycznie może przemawiać 
za lokalizacją jej na pograniczu prusko-polańskim, które mogła pełnić rzeka Dzierz-
goń (Mielczarski 1967, s. 55, 119). Warto w tym kontekście zauważyć, że mniej 
więcej na osi jeziora Druzno i rzeki Dzierzgoń przebiega wyraźna granica pomię-
dzy stanowiskami archeologicznymi identyfikowanymi jako słowiańskie (za zachód 
od nich) i pruskie (na wschód od nich) (Jagodziński 2001, mapa 1). Możliwość 
identyfikacji położenia wyspy może przybliżyć założenie, że miejscowość, gdzie 
odbywał się wiec i targ, można łączyć z Truso (Labuda 2004, s. 216). Jeśli fak-
tycznie by tak było, prawdopodobnie byłby to już ośrodek mający swój szczyt 
rozwoju za sobą (por. Jagodziński 2010, s. 108). Wówczas wyspy, na której wro-
go przywitali misjonarzy Prusowie, lub gdzie mieszkał ich goszczący gospodarz, 
należałoby szukać zapewne na kępach, znanej z Wulfstana, rzeki Ilfing (Elbląg) 
łączącej Zalew Wiślany z jeziorem Druzno i tym samym z Truso (por. Jagodziński 
2010, ryc. 25). Mogłoby to skłaniać do próby lokalizacji na którymś ze stanowisk 
archeologicznych położonych na południe od Elbląga (zwłaszcza w Gronowie Gór-
nym i Nowinie, zob. Jagodziński 1997, s. 70-76, 96, 104; Kasprzycka 1999, 
s.  165-166, ryc. 55), niemniej nie jest możliwe wskazanie dokładnej identyfikacji 
wyspy, na której znaleźli się misjonarze20. 

20 Warto przypomnieć kilka gorzkich uwag Elżbiety Kowalczyk-Heyman (2011) na temat archeo-
logicznego programu badawczego z lat 90. XX wieku „Adalbertus”, który – mimo braku dostatecz-
nego umotywowania źródłowego – przyczynił się w Polsce do uznania postawionych tam hipotez za 
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Zapewne nie bez powodu misjonarze wylądowali na wyspie, i to na granicy 
królestwa – może należy się tu doszukiwać jej mediacyjnego charakteru21? To tu 
bez wątpienia doszło do pierwszego spotkania z tubylcami, a nawet do zapowiedzi 
męczeństwa (uderzenie wiosłem św. Wojciecha). Wedle wersji żywota autorstwa 
Brunona z Kwerfurtu, należy sądzić, że u schyłku X wieku wyspa nie była bez-
ludna i znajdować się musiało tam gospodarstwo, w którym goszczono misjonarzy, 
położona była ona na skraju państwa i można było do niej dotrzeć za pomocą 
łodzi i czółen, a więc nie prowadził do wyspy most. Znajdowała się ona prawdo-
podobnie na jednej z wylądowionych wysp systemu rzeki Dzierzgoń i jeziora Dru-
zno (naturalnie tylko pod warunkiem, że hipoteza pomezańska faktycznie 
odpowiada rzeczywistości).

Radogoszcz – Retra

Następną informację, którą możemy odnieść do użytkowania jeziornej wyspy 
na interesującym nas terenie, znajdujemy w powstałych w latach 70. XI wieku 
Dziejach Kościoła Hamburskiego Adama z Bremy. Kronikarz w swoim obfitującym 
w detale geograficzne dziele przedstawił wiele informacji dotyczących Słowian 
mieszkających w międzyrzeczu łaby i Odry, które opierał między innymi na wia-
domościach dostarczonych przez kupców i misjonarzy (Chłopocka 1961, s. 3-4; 
Rosik 2000, s. 180-191; 2020, s. 197-212):

Między nimi (Słowianami) w pośrodku, a zarazem najpotężniejsi z nich, są Redarzy, 
miastem (civitas) ich przesławna Retra, siedziba bałwochwalstwa. Świątynia tam wielka 
zbudowana dla demonów/bożków, z tych najpierwszy jest Redigast. Podobizna jego ze 
złota, łoże jego z purpury sporządzone. Miasto (civitas) to ma 9 bram (portas), zewsząd 
otoczone głębokim jeziorem22 (undique lacu profundo inclusa); drewniany most (pons 
ligneus) umożliwia przejście, ale tylko składającym ofiarę (sacrifantibus) albo tym co 
zmierzają z prośbą o wyrocznię, z tej, jak sądzę, przyczyny, ażeby zgubione dusze tych, 
którzy bożkom służą, Styks tym wygodniej ogarnął dziewięciokrotną falą. Do świątyni 

pewniki. Nie można zapominać, iż mimo znacznych argumentów, opcja pomezańska wciąż pozostaje 
tylko hipotezą. 

21 Oczywiście jest to luźna sugestia, niemniej jednak, należy zwrócić uwagę na wyjątkową sym-
bolikę wysp (na pogranicznych rzekach) jako miejsc mediacyjnych, dowiedzioną odnośnie do odby-
wających się na nich rytualnych spotkań władców, które zostały poddane analizie przez Wojciecha 
Fałkowskiego (2006). Być może podobnie można odczytać symbolikę spotkania misjonarzy z Prusa-
mi – jako mediacji między chrześcijaństwem a pogaństwem.

22 Spośród używanych przez średniowiecznych autorów terminów dotyczących zbiorników wod-
nych lacus wydaje się budzić najmniej wątpliwości, co do jego znaczenia jako jeziora (Słownik ła-
cińsko-polski, t. 3, 1969, s. 306; Słownik łaciny średniowiecznej w Polsce, https://elexicon.scriptores.
pl/pl/lemma/lacus#haslo_pelny, dostęp: 18.12.2021; Dictionary of Medieval Latin from British Sources, 
https://logeion.uchicago.edu/lacus, dostęp: 18.12.2021). 
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(templum) tej, jak powiadają, jest 4 dni drogi od miasta Hamburga (Labuda 1999,  
s. 63, 173)23.

Pierwsze, co się rzuca w oczy, to bardzo czytelna interpraetatio classica an-
tiqua, niejako wynikająca z interpraetatio Christiana (por. Rosik 2000, s. 198-200), 
o czym świadczy odwołanie do Styksu, do którego też odnosi się liczba bram24. 
Również zapewne w tych kategoriach możemy rozpatrywać złotą podobiznę Redi-
gasta i jego purpurowe łoże, kojarzące się z atrybutami Heliosa (por. Parandowski 
1992, s. 96)25 – choć nie można wykluczyć, że mogą tu pobrzmiewać jakieś au-
tentyczne dane dotyczące wystroju świątyni. W kontekście informacji Adama 
z Bremy należy przedstawić także starszy opis tego grodu autorstwa Thietmara 
(pod nazwą Radogoszcz26), odnośnie do którego kronikarz jednak nie wspomniał 
o jego wyspowym położeniu. Znana jest opinia, wedle której gród świątynny pier-
wotnie nieusytuowany na wyspie, z czasem został na nią przeniesiony (Słupecki 
1994, s. 63-64; Rosik 2000, s. 191-192; Chrzan 2017, s. 361, przypis 37). 

Długi ustęp dotyczący Radogoszczy, a w zasadzie świątyni Swarożyca (jego 
celem było przedstawić zabobonne praktyki (supersticionem)), stanowi niezwykle 
cenne źródło informacji do historii Słowian połabskich. W powszechnie cytowanym 
przez polskich archeologów i historyków przekładzie kroniki Thietmara autorstwa 
Mariana Z. Jedlickiego czytamy: 

Jest w kraju Redarów pewien gród o trójkątnym kształcie i trzech bramach doń wiodą-
cych, zwany Radogoszcz, który otacza zewsząd wielka puszcza, ręką tubylców nietknię-
ta i jako świętość czczona. Dwie bramy tego grodu stoją otworem dla wszystkich 
wchodzących, trzecia, od strony wschodniej, jest najmniejsza i wychodzi na ścieżkę, 
która prowadzi do położonego obok i strasznie wyglądającego jeziora. W grodzie znaj-
duje się tylko jedna świątynia, zbudowana misternie z drzewa i spoczywająca na fun-
damencie z rogów dzikich zwierząt (Thietmar VI 23 [17], s. 344)27. 

23 Inter quos medii et potentissimi omnium sunt Retharii, civitas eorum vulgatissima Rethre, sedes 
ydolatriae. Templum ibi magnum constructum est demonibus, quorum princeps est Redigast. Simula-
crum eius auro, lectus ostro paratus. Civitas ipsa IX portas habet, undique lacu profundo inclusa; 
pons ligneus transitum prebet, per quem tantum sacrificantibus aut responsa petentibus via conceditur, 
credo ea significante causa, quod perditas animas eorum, qui idolis serviunt, congrue novies Stix 
interfusa cohercet. Ad quod templum ferunt a civitate Hammaburg iter esse IIII dierum (adam z Bre-
my II, 21). Ze względu na opublikowanie przez Gerarda Labudę dwóch, nieco odmiennych, tłumaczeń 
tego fragmentu, powyższe jest ich wypadkową z niewielkimi zmianami własnymi (niezmieniającymi 
jednak sensu tłumaczenia, oddając bardziej dosłownie oryginał). 

24 Adam z Bremy był człowiekiem oczytanym w działach antyku (Rosik 2000, s. 182). 
25 Por. informacje w internetowej encyklopedii mitologii greckiej Theoi Project – Theoi Greek 

Mythology, autorstwa Aarona J. Atsma, gdzie znajdują się liczne cytaty źródłowe: https://www.theoi.
com/Titan/HeliosTreasures.html (dostęp: 10.06.2021).

26 Sprawę identyfikacji Retry z Radogoszczą uznaje się za przesądzoną (Rosik 2000, s. 191). 
27 Podobnie oddają treść tego fragmentu najnowsze tłumaczenia niemieckie i angielskie (Thietmar 

von Merseburg VI 23; The Chronicon Thietmar of Merseburg VI 23), w oryginale: Est urbs quaedam 
in pago Riedirierun Riedegost nomine, tricornis ac tres in se continens portas, quam undique silva 
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W dalszej części (której nie ma potrzeby tu szczegółowo referować) dowiadu-
jemy się o tym, że ściany świątyni zdobiły wizerunki bóstw, wewnątrz zaś znaj-
dowali się uzbrojeni bogowie (w domyśle – ich figury), spośród których pierwszym 
był Swarożyc oraz stanice. Dla strzeżenia przybytku wyznaczono specjalne osoby 
(ministri). Następnie Thietmar dostarczył dość szczegółowego opisu przeprowadza-
nych tam wróżb oraz przekazał podanie o odyńcu wychodzącym z jeziora, kiedy 
nad Lucicami wisiało widmo wojny domowej. Dalej w tekście odnajdujemy infor-
mację, że był to najważniejszy z grodów (civitates) lucickich, w którym składano 
dary dla bóstw. W tym miejscu należy stwierdzić, iż jeśli na podstawie tych dwóch 
tekstów potraktujemy Radogoszcz i Retrę jako to same miejsce, to należy uznać, 
że ich opisy są rozbieżne.

Gród (urbs) Radogoszcz posiadał trzy bramy, spośród których dwie były otwar-
te dla wszystkich, trzecia zaś najmniejsza kierowała na wschód. Za bramą znajdo-
wała się ścieżka do przyległego jeziora (mare, dosłownie morzu, ogólnie chodzi 
tu jednak o żywioł wody, por. Rosik 2011), z wyglądu bardzo strasznego. Dalej 
czytamy In eadem est nil nisi fanum de ligno artificiose compositum, a więc „w tej-
że jest wyłącznie świątynia pogańska z drewna kunsztownie zbudowana”, którą 
jako fundament wspierają rozmaite rogi dzikich zwierząt. Zaimek eadem odnosi 
się do rzeczownika w rodzaju żeńskim, w związku z czym możemy brać pod 
uwagę tylko dwa terminy, którego on dotyczy – urbs i porta. Dysponujemy więc 
dwiema możliwościami – albo „w tymże mieście jedynie jest świątynia”, albo  
„w tejże / lub – co bardziej logiczne – przy tej bramie jedynie jest świątynia”. 
Druga z interpretacji pojawiała się w dawniejszym wersjach odczytywania tekstu28, 
obecnie zaś kanoniczna jest pierwsza wykładnia, o czym świadczą chociażby wspo-
mniane współczesne tłumaczenia. 

Niewykluczone, że za nowymi przekładami stoi opublikowanie przez Roberta 
Holtzmanna równolegle z tekstem kodeksu drezdeńskiego tzw. przeróbki korwej-
skiej (na jej temat zobacz m.in. Sikorski 2020, s. 147-154), która precyzuje nie 
w pełni jasne położenie świątyni. Pewne różnice pomiędzy autografem kroniki 
Thietmara (w starszej redakcji znanym z kodeksu drezdeńskiego) pochodzą od 
samego Thietmara (redakcja korwejska za źródło miała młodszą redakcję tejże 
kroniki), inne zaś od późniejszego redaktora. W wersji korwejskiej czytamy (po-
prawki zaznaczone zostały pogrubioną czcionką): Duae eiusdem portae cunctis 

ab incolis intacta et venerabilis circumdat magna. Duae eiusdem portae cunctis introeuntibus patent; 
tercia, quae orientem respicit et minima est, tramitem ad mare iuxta positum et visu nimis horribile 
monstrat. In eadem est nil nisi fanum de ligno artificiose compositum, quod pro basibus diversarum 
sustentatur cornibus bestiarum (Thietmari VI 23 [17]).

28 Przykładowo w taki sposób tłumaczył dany fragment Johann Laurent: Zwei dieser Thore stehen 
jedem in die Burg hineingehenden offen; das dritte im Osten gelegene, kleinste, weist hin auf einen 
Pfad zum Meere und gewährt einen gar furchtbaren Anblick. An diesem Thore steht nichts, als ein 
künstlich aus Holz gebautes Heiligthum […]. (Die Chronik des Thietmar VI 17), podobnie rozumiał 
ten fragment Joachim Lelewel (1846, s. 389). 
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introeuntibus patent; tercia, quae orientem respicit et minima est, tramitem ad mare 
iuxta positum et visu nimis horribile monstrat, que nulli facile patet. In eadem 
urbe nichil est aliud nisi fanum de ligno artificiose compositum, quod pro basibus 
diversarum sustentatur cornibus bestiarum (Thietmari VI 23). Zakładając, że uzu-
pełnienia pochodzą od samego Thietmara, to informacja, iż trzecia brama nie jest 
dla nikogo dostępna, może podkreślać jej wyjątkowy (sakralny?) charakter  
(por. Chrzan 2017, s. 360). Mało prawdopodobne, aby niedostępność bramy wy-
nikała z jej nadjeziornego położenia – trudno bowiem przypuszczać, aby woda dla 
wczesnośredniowiecznych Słowian (użytkujących jeziora na ogromną skalę) była 
jakimś ograniczeniem w dostępności bramy; teoretycznie jej skierowanie na wodę 
mogłoby sugerować, iż powinna ona być otwarta dla osób podróżujących drogą 
wodną29. Przeróbka korwejska ponadto zdecydowanie akcentuje fakt, że świątynia 
jest jedynym elementem zabudowy grodu – wersja drezdeńska daje w tej kwestii 
więcej możliwości interpretacji.

Na tym etapie możemy stwierdzić podobieństwa i różnice pomiędzy tymi dwo-
ma opisami. Należy pamiętać, że Adam nie znał kroniki Thietmara, więc jego tekst 
jest źródłem od niego niezależnym (Labuda 1999, s. 173). Podstawową zbieżnością 
opisów jest sam fakt położenia tu świątyni. Gród ten (urbs, civitas – Thietmar; 
civitas – Adam) ma trzy (Thietmar) lub dziewięć bram (Adam)30. U Thietmara 
bramy były otwarte dla wszystkich, tylko trzecia, najmniejsza, prawdopodobnie nie 
była ogólnodostępna. Na wschód od niej wychodziła ścieżka do jeziora, którego 
charakter jako miejsca pogańskiego kultu może podkreślać jego przerażający wy-
gląd. Nie wiemy, czy i dwie poprzednie bramy znajdowały się nad jeziorem, a je-
śli tak, to czy do nich prowadziły jakieś mosty. Gród u Adama zewsząd otoczony 
był z kolei wodą i prowadziła do niego przeprawa mostowa, ale na przejście przez 
nią zezwalano tylko ofiarnikom. Badacze odnośnie do różnic w opisach przyjmo-
wali różne podejścia, a mianowicie, że sprzeczności te są pozorne; rację ma Adam 
lub Thietmar; obie relacje odpowiadają pełnej lub częściowej prawdzie (Wichert 
2008, s. 107).

Pomijając problematykę liczby bram, a także różnic w ogólnej dostępności gro-
du (co swoją drogą mogło się zmienić na przestrzeni kilkudziesięciu lat), należy 
stwierdzić, że podstawowa różnica – czyli położenie lub nie na wyspie – może 
być tylko pozorna. Na dobrą sprawę w opisie Thietmara nie ma niczego, co jed-
noznacznie wskazywałoby na to, że z całą pewnością gród Radogoszcz nie znaj-
dował się na wyspie (otoczenie zewsząd puszczą wcale tego nie dowodzi). 
Wiadomo jedynie, że był to ośrodek kultowy nad jeziorem. Niemniej jednak relokacja 

29 W regionie, gdzie prawdopodobnie znajdowała się Radogoszcz, a więc w dorzeczu górnej Ha-
weli lub górnej Piany, wiele jezior pełni rolę przepływową licznych, spławnych rzek.

30 Przy czym liczby bram odnośnie do wartości podanej przez Adama nie należy brać dosłownie; 
w wypadku Thietmara, mimo wyraźnej symboliki trójki, sprawa pozostaje otwarta (Rosik 2000, s. 100, 
199-200).
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świątyni ze stałego lądu na wyspę wydaje się mało prawdopodobna – wątpliwe, 
aby miejsce o wysokiej waloryzacji sakralnej mogło ot tak być przenoszone. Moim 
zdaniem, można sądzić, że świątynia zawsze znajdowała się na wyspie31 – po 
prostu Thietmar tego faktu nie zanotował. Warto podkreślić, że w świetle danych 
archeologicznych na przełomie X i XI wieku na terenie Połabia doszło do szczy-
tu użytkowania wysp jeziornych (Tietz 2021, ryc. 4 i 5). 

Wydaje się, że mimo wszystko można wywnioskować pewne dane, które mogą 
ułatwić ewentualne archeologiczne próby lokalizacji Radogoszczy – Retry. Z całą 
pewnością świątynia znajdowała się na ziemiach Redarów32, pośród puszczy. Na 
wyspę zapewne wchodziło się z innych kierunków niż wschód (skoro na wschód 
od grodu było tylko jezioro), prawdopodobne więc, że miał dla przybywających 
do niego orientację wschodnią33. 

W kwestii lokalizacji Radogoszczy – Retry uczeni przedstawili wiele propozy-
cji (Słupecki 1994, s. 57-59), nie ma jednak wystarczających przesłanek, aby któ-
rąkolwiek z nich traktować jako szczególnie przekonującą (por. Wichert 2008; Tietz 
2020a). Z dużym prawdopodobieństwem można podejrzewać, że stanowisko, które 
skrywa relikty grodu Radogoszcz z pozostałościami świątyni Swarożyca, jest obec-
nie znane – problemem, którego być może nigdy nie uda się rozwiązać, jest jego 
właściwe wskazanie. Należałoby jej szukać na obszarze, gdzie możemy lokalizo-
wać Redarów, być może w pobliży Tolężan (co samo w sobie jest problematyczne, 
ostatnio na ten temat Ruchhöft 2008, s. 102-107). Jeśli przyjąć za wiarygodne 

31 Informacje o wyspowym położeniu Radogoszczy (lub innych, analogicznych grodów świątyn-
nych) mogą pobrzmiewać w niemal baśniowych opisach słowiańskich świątyń autorstwa al-Masudie-
go, arabskiego historyka i geografa z X wieku. Znajdują się w nich pewne elementy podobne do tych 
z opisów Radogoszczy – Retry i innych świątyń pogańskiego Połabia i Pomorza, których opisy zna-
my z późniejszych źródeł. Jako na elementy powiązane ze świątynią Swarożyca można wskazać: 
wschodnią orientację, otoczenie świątyni przez wody, głowę posągu bóstwa wykonaną ze złota czy 
dziwaczne wyobrażenia postaci. Na podstawie pewnych przesłanek (np. określeń plemiennych) można 
podejrzewać, że al-Masudi czerpał informacje od żydowskiego kupca obeznanego dość dokładnie 
z zachodnimi kresami Słowiańszczyzny, lub wręcz od jakiegoś wieleckiego niewolnika (Lewicka-Ra-
jewska 2012). Niestety, zakładając nawet, że faktycznie w opisach tych przebijają się jakieś auten-
tyczne elementy opisu połabskich świątyń, to przedstawienie ich w wyraźnej konwencji cudowności 
uniemożliwia pełniejsze wykorzystanie tego źródła. 

32 Późniejsza tradycja pozwala przypuszczać, że Radogoszczy można szukać blisko ziem Tolężan, 
por. Helmold 21. 

33 Warto zwrócić uwagę, że wizerunek i wyposażenie, opisanej przez Adama, świątyni Radegasta 
przypomina wyposażenie pałacu Heliosa, który znajdować się miał na wyspie położonej we wschod-
nim brzegu rzeki Okeanos, https://www.theoi.com/Titan/HeliosTreasures.html (dostęp: 10.06.2021), co 
też mogłoby kojarzyć się z tym bogiem. Biorąc pod uwagę prawdopodobnie solarny charakter Swa-
rożyca-Redigasta, dodaje tu chyba wspomniany kierunek wiarygodności przekazu. Warto wspomnieć, 
że jednym z atrybutów Heliosa był biały koń, a Swarożyca można uznawać za słowiańskiego odpo-
wiednika Heliosa (Gieysztor 2020, s. 167-179). Problemem byłoby określenie, czy Thietmar, a zwłasz-
cza Adam z Bremy zdawali sobie sprawę z podobieństwa lucickiego bóstwa z greckim bogiem 
solarnym – i na tej podstawie dokonywali interpraetatio classica antiqua, czy stanowiły one jednak 
jakieś autentyczne elementy wyposażenia świątyni (Adam z Bremy) lub topograficzne (Thietmar), 
które były podobne ze względu na wspólny, indoeuropejski rdzeń tych bóstw. 
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informacje topograficzne zawarte w powyższych dziełach, to można jej poszukiwać 
na wyspie, zapewne ufortyfikowanej, która dostarczyła materiałów z końca  
X-XI wieku. Zważywszy na liczne wyspy jeziorne użytkowane we wczesnym śre-
dniowieczu na tym obszarze, potencjalnych miejsc można wskazać co najmniej 
kilkanaście (por. Tietz 2021, ryc. 3-5). Pewnego uszczegółowienia może dostarczać 
informacja sugerująca, że gród ten miał raczej wschodnią orientację. Naturalnie 
dowodem mogłoby być odkrycie pozostałości budowli świątyni, która odpowiada-
łaby opisowi – należy jednak założyć, że Radogoszcz nie była jedynym tego ro-
dzaju obiektem na ziemiach Redarów. 

Podsumowując, Retra istniała przynajmniej od przełomu X/XI do 2. połowy 
XI wieku lub dłużej (Strzelczyk 1972, s. 451; Słupecki 1994, s. 57). Wedle omó-
wionych danych, należy stwierdzić, że był to gród położony na wyspie jeziora, do 
której prowadził most. Na wyspie znajdowała się świątynia i chyba użytkowana 
była ona wyłącznie w celach sprawowania kultu lub wykonywania wróżb.

Wyspa Popiela u Anonima Galla

Kolejny raz użytkowanie wyspy wzmiankowane jest w źródle narracyjnym 
z początku XII wieku spisanym na dworze Bolesława Krzywoustego. W opowieści 
zanotowanej przez Anonima zwanego Gallem, dotyczącej wyniesienia Siemowita 
na księcia czytamy: 

Opowiadają też starcy sędziwi, że ów Popiel wypędzony z królestwa tak wielkie cierpiał 
prześladowanie od myszy, iż z tego powodu przewieziony został przez swoje otoczenie 
na wyspę, gdzie tak długo w drewnianej wieży broniono go przed owymi rozwścieczo-
nymi zwierzętami, które tam przepływały, aż opuszczony przez wszystkich dla zabój-
czego smrodu [unoszącego się z] mnóstwa pobitych [myszy], zginął śmiercią 
najhaniebniejszą, bo zagryziony przez [te] potwory. Lecz dajmy spokój rozpamiętywaniu 
dziejów ludzi, których wspomnienie zaginęło w niepamięci wieków... (Anonim tzw. Gall 
I, 3)34. 

Na podstawie tej informacji można stwierdzić, że na znajdującej się poza „kró-
lestwem” wyspie (insula35), na której broniono przed myszami Popiela (co ważne, 
nie był on sam), znajdowała się drewniana wieża (turris lignea). Nie wiadomo 

34 Narrant etiam seniores antiqui, quod iste Pumpil a regno expulsus, tantam a muribus persecu-
tionem paciebatur, quod ob hoc a suis consequentibus in insulam transportatus et ab illis feris pes-
simis illuc transnatantibus in turre lignea tam diu sit defensus, donec pre fetore pestifere multitudinis 
interempte ab omnibus derelictus, morte turpissima, monstris corrodentibus, expiravit. Sed istorum 
gesta, quorum memoriam oblivio vetustatis abolevit... (za: Anonymus Gallus I 3). 

35 Insula oznacza przede wszystkim wyspę rozumianą jako ziemię otoczoną wodą, ostrów wodny, 
choć termin ten może również określać wyniesienie (Słownik łaciny średniowiecznej w Polsce 1981, 
s. 779); za podstawowym znaczeniem w tym przypadku przemawia jednak fakt przepływania do niej 
myszy. 
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jednak, czy wyspa znajdowała się na rzece, czy na jeziorze. Z legendy wynika, że 
do wyspy nie prowadził żaden most, skoro myszy musiały tam przepływać. 

Oczywiście po pracach Jacka Banaszkiewicza (1986) i Czesława Deptuły (1990) 
zasadniczo nie używa się tego legendarnego wątku zanotowanego przez pierwsze-
go polskiego kronikarza jako źródła historycznego, które miałoby służyć odtwo-
rzeniu historii politycznej polańskiego państwa przedmieszkowego. Warto jednak 
wspomnieć, że jeszcze pół wieku temu Henryk łowmiański – raptem usuwając 
wątek morderczych myszy – rekonstruował wydarzenia natury politycznej i łączył 
wyspę z Ostrowem Lednickim (łowmiański 1973, s. 458-461). Błędem byłoby 
jednak nieuwzględnienie tego fragmentu w analizie problematyki użytkowania 
wysp jeziornych przez Słowian. Oczywiście w historii tej czytelny jest, wywodzą-
cy się z zamierzchłej (indoeuropejskiej?) przeszłości, „topos zagłady złego władcy” 
(Banaszkiewicz 1986, s. 156-194); nie jest to jednak wyraźny wytwór wyobraźni 
uczonego autora, którą obserwujemy na przykład w kronice Wincentego Kadłubka. 
Można wręcz przypuszczać, że Anonim niechętny był opisywaniu odległej, pogań-
skiej przeszłości (lub nie robił tego z jakiegoś innego powodu) i umieścił w swo-
jej kronice niezbędne minimum (por. Wiszewski 2008, s. 162-163). Całą zresztą 
historię wyraźnie zamyka w przysłowiowym cudzysłowie: „Opowiadają też starcy 
sędziwi […] – Lecz dajmy spokój rozpamiętywaniu dziejów ludzi”, który wska-
zuje na dystansowanie się autora kroniki od tej historii. 

Wątek ten zapewne nie został zaczerpnięty z kronik zachodnioeuropejskich, jak 
dawniej powszechnie sądzono, ale należy do najstarszych i jest wręcz najpełniej-
szym przekazem w grupie tego rodzaju podań. Nie ma potrzeby zajmować się tu 
średniowiecznymi „mysimi legendami”, doskonale zreferowanymi przez Banaszkiewi-
cza (1986, s. 156-194). Gwoli przykładu można przypomnieć historię wspomnianą 
przez Thietmara pod rokiem 1012, kiedy to pewnego rycerza – świętokradcę na-
padła za ten czyn chmara myszy – i mimo iż ukrył się przed nimi w skrzyni 
wiszącej pośrodku komnaty, został przez nie zagryziony (Thietmar, VI 82). Po-
wstaje pytanie, kiedy po raz pierwszy pojawił się archetyp współwystępującej wy-
spy i wieży jako miejsca ucieczki przed myszami. Pierwowzorem dla Galla nie 
mógł być wątek ucieczki biskupa Hattona (żyjącego na przełomie IX i X wieku) 
na reńską wyspę z wieżą, który został zanotowany na przełomie XIII/XIV wieku 
(Banaszkiewicz 1986, s. 163-166), a więc w okresie, kiedy w polskich kronikach 
istniał już szereg wersji opowieści o Popielu. Można uznać najstarszą wersję 
„gnieźnieńską” podania za autentycznie zasłyszaną historię przez Galla, chyba bez 
jego osobistych wtrętów. 

W późniejszych wersjach legendy jej treść – w interesującym nas aspekcie – 
uległa pewnym zmianom. Piszący na przełomie XII i XIII wieku krakowski kro-
nikarz Wincenty Kadłubek swojemu Pompiliuszowi kazał uciekać przez różne 
formy wód stojących i płynących (trans stagna, trans paludes, trans flumina), 
w końcu przez ogniste stosy, za którymi myszy dopadły go w wysokiej wieży. 
Istotne jest, że w tej wersji nie pojawiła się wyspa (Magistrii Vincetii I 19; Mistrz 
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Wincenty [tzw. Kadłubek] I 19). Kronikarz zachował tu istotę moralizatorską opo-
wieści, wyraźnie jednak nie ma u niego jakiejkolwiek precyzji geograficznej (nie 
wiadomo, czy ucieczka miała miejsce w obrębie „królestwa”, czy poza nim – jak 
to miało miejsce u Galla). Wątek wyspy z powrotem pojawił się sto lat później 
w Kronice polsko-śląskiej. Jej autor, zapewne cysterski kronikarz z Lubiąża, wy-
raźnie czerpał informacje z Kadłubka (por. Banaszkiewicz 1986, s. 167) – tu Pom-
piliusz uciekał w odwrotnej kolejności niż u krakowskiego kronikarza: trans ignem, 
trans flumina, trans paludes, trans lacus36 – by skończyć na kruszwickiej wyspie 
(Cruswiciensi insula); tym razem jednak zaginęła informacja o wieży (Kronika 
polsko-śląska, s. 615). W interesującym nas wątku nic nowego nie wniosła Kroni-
ka wielkopolska, poza faktem uczynienia z Kruszwicy nie miejsca ucieczki Popie-
la, a jego gród (Kronika wielkopolska 6). Najpełniejsza wersja podania została 
utrwalona w Kronice książąt polskich, pochodzącej jednak już z 2. połowy XIV 
wieku. Jej autor korzystał wyraźnie zarówno z Kroniki polsko-śląskiej, jak i gal-
lowej wersji legendy. Tu antybohater za ogniem i rzekami śmierć znalazł in insu-
la Crusviciensi in turri lignea (Kronika książąt polskich 7). Znana z roczników 
historia tajemniczego Mieszka Chościska, rzekomo zjedzonego przez myszy w 1238 
roku w Kruszwicy, lub na łodzi na wielkiej rzece (Balzer 1895, s.  324-328), raczej 
niewiele wnosi ze względu na fakt, że powstała ona późno (koniec XIV wieku), 
zapewne pod wpływem Kroniki wielkopolskiej (Derwich 1985, s. 138-139). 

Powstaje pytanie, jaki stosunek do historii śmierci Popiela panował w kręgach 
możnowładztwa wielkopolskiego, od których przedstawicieli czerpał swoje infor-
macje Gall Anonim? Czy jego wygnanie z królestwa było dla nich tylko topicznym 
symbolem dalekiej ucieczki, a wyspa z wieżą znaczyła tyle, co skrzynia zawieszo-
na pod sufitem przez pewnego rycerza w opowieści Thietmara? Czy myśleli o ja-
kiejś konkretnej wyspie (tak jak podejrzewał łowmiański, choć niekoniecznie 
musieli myśleć o Ostrowie Lednickim)? Warto odnotować fakt, że kronikarz nie-
chętnie włączył ten wątek do opowieści o wyniesieniu Siemowita na władcę Polan, 
wyraźnie podkreślając niepewność swoich informacji. Ponadto badacze zwracali 
uwagę na niewspółmierność winy do kary, jaka spotkała Popiela, który dopiero 
u Kadłubka stał się prawdziwym okrutnikiem godnym takiej śmierci (Deptuła 1990, 
s. 277-279). 

Czy informator Galla, anonimowy możny lub duchowny na dworze Krzywo-
ustego, mógł myśleć o wyspie Popiela, jakoby znajdowała się ona w Kruszwicy? 
autor Kroniki polsko-śląskiej, który pierwszy wskazał na taką lokalizację, chyba 
dysponował niezłą wiedzą o Wielkopolsce, skoro podawał odnośnie do tego regionu 
dość szczegółowe informacje, zapewne zaczerpnięte z tradycji ustnej (por. Wila-

36 Zamiast trans stagna pojawia się tu trans lacus, co bardziej podkreśla jeziorność wyspy; sta-
gnum jest terminem wieloznacznym i może oznaczać, oprócz jeziora, również różnego rodzaju mo-
kradła (Słownik łacińsko-polski, t. 5, 1979, s. 207; Słownik łaciny średniowiecznej w Polsce 2011, 
s. 1354-1355; Dictionary of Medieval Latin from British Sources, https://logeion.uchicago.edu/stagnum, 
dostęp: 18.12.2021). 
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mowska 1980; Labuda 1988, s. 386-397) i mógł znać jakąś tradycję kruszwicką – 
choć należy pamiętać, że od czasów Anonima dzieliło go przeszło 150 lat. 
Zważywszy na fakt, że Popiel miał zostać wygnany z królestwa, można domyślać 
się, iż dla ówczesnych wielkopolskich informatorów Galla to określenie mogło 
kojarzyć się z ziemiami Pomorzan i Prusów – co oczywiście jest domysłem nie-
weryfikowalnym. Wydaje się jednak mało prawdopodobne, aby w świadomości elit 
wielkopolskich początku XII wieku Kruszwica mogła uchodzić za gród, który 
w czasach Piasta nie znajdował się w Polsce37, i należy uznać za wątpliwe, aby 
już na początku XII wieku łączono wyspę kruszwicką z wyspą Popiela38.

Sądzę, że narracja ta – mimo swojego legendarnego charakteru – wnosi pewne 
informacje dotyczące użytkowania wyspy. Z pewnością w świadomości informa-
torów Galla wyspa uchodziła za miejsce schronienia (ostatecznego?) wygnańców 
czy uciekinierów (Popiel był przy tym równocześnie reprezentantem elit). Istotna 
jest również informacja o uznaniu wyspy za odpowiednie miejsce do wzniesienia 
konstrukcji obronnej – drewnianej wieży39. Należy stwierdzić, że wyspy Popiela 
raczej nie łączono jeszcze w czasach Galla z Kruszwicą, choć nie można tej moż-
liwości jednak definitywnie wykluczyć. Oczywiście ryzykowne byłoby dopatrywa-
nie się w opowieści echa jakichś rzeczywistych wydarzeń z doby kształtowania się 

37 Z drugiej strony być może jakąś wskazówką byłby tu (wymowny?) brak Kruszwicy pomiędzy 
grodami wielkopolskimi (Poznaniem, Gnieznem i Gieczem) a Włocławkiem (o ile faktycznie chodzi 
tu o ten gród) w znanym ustępie Galla (Anonim tzw. Gall I, 8), por. przypis 38. 

38 Należy zwrócić jednak uwagę na pewną możliwość interpretacyjną; mianowicie Kruszwica po-
jawiła się w narracji Galla w kontekście wojny domowej z około 1096 roku jako zbuntowany gród 
przyjmujący zbiega (od tego momentu w zasadzie antybohatera Kroniki polskiej) – Zbigniewa. Po 
stronie „syna nałożnicy” w tym grodzie zgromadzić się mieli, obok miejscowych wojów, również 
poganie (zapewne Pomorzanie). Tam przeklęty przez ojca Zbigniew miał zasłużyć na to, co zdarzyć 
się miało w przyszłości (czyli oślepienie i w konsekwencji niedługo później śmierć) – można powie-
dzieć, że tu przesądziło się, iż nigdy już nie miał on zostać polskim władcą. Przyjmując (hipotetycz-
nie), że Kruszwicę łączono już ze śmiercią Popiela w początkach XII wieku – wówczas byłoby to 
miejsce, gdzie chroniłoby się dwóch niegodnych polskich ekswładców. Wedle Galla Anonima, tak 
wielu ludzi miało w Kruszwicy zginąć, których ciała znalazły się w wodzie przylegającego jeziora, 
że „żaden dobry chrześcijanin nie chciał jeść ryby z owej wody”. Pokonana przez Władysława Her-
mana Kruszwica, dotąd bogata i silna w rycerstwo, miała odtąd stać się nieomal pustkowiem (Anonim 
tzw. Gall II 5, 6; Anonymus Gallus II 5, 6; zob. na ten temat np. Bieniak 1963, s. 32-33; Wiszewski 
2008, s. 271-278). Henryk łowmiański przypuszczał, że stołeczny mit kruszwicki jest wynikiem złe-
go zinterpretowania przez autora Kroniki wielkopolskiej rozdziału Galla (II 5) dotyczącego właśnie 
kruszwickiego buntu (łowmiański 1973, s. 339-340). W takim wypadku śmierć Popiela zagryzionego 
przez myszy na wyspie mogłaby symbolizować karę, jaką poniósł Zbigniew. Należy pamiętać, że 
u Kadłubka pojawił się wątek mówiący o tym, że myszy wylęgły się z „trupów, które [Popiel] kazał 
porzucić bez pogrzebania” (Mistrz Wincenty I 19), co kojarzy się z przedstawieniem upadku Kruszwi-
cy. Oczywiście, powyższy pomysł, z racji „milczenia źródeł”, jest nieweryfikowalny – za równie 
prawdopodobne można uznać, że równolegle do rozwijającej się historii wyspy Popiela „czarna le-
genda” Kruszwicy mogła przyczynić się do identyfikacji śmierci niegodnego księcia z Gniezna z go-
plańską wyspą. 

39 W drewnianej wieży na wyspie bronili się także, zdecydowanie bardziej „rzeczywiści” niż 
Popiel, obrońcy grodu czrezpieniańskiego, zob. niżej 2.8.
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władztwa Piastów, np. chronienia się w obrębie takich obiektów dawnych elit ple-
miennych – podanie to mówi przede wszystkim nam o sposobie myślenia symbo-
licznego członków polskich elit w początku XII wieku40. 

Wyspy Prusów u Anonima Galla

W dalszej części kroniki Galla czytamy: 

A niestrudzony Bolesław zimową porą […] wkroczył do Prus, krainy północnej, lodem 
ściętej […]. Wkraczając do Prus, z lodu na jeziorach i bagnach korzystał jakby z mostu, 
bo nie ma do owego kraju innego dostępu, jak tylko przez jeziora i bagna. A przeszedł-
szy jeziora i bagna i dotarłszy do kraju zamieszkałego, nie zatrzymał się na jednym 
miejscu, nie oblegał grodów ani miast, bo ich tam nie ma, gdyż kraj ten jest broniony 
przyrodzonymi warunkami i naturalnym położeniem na wyspach wśród jezior i bagien, 
a ziemia podzielona na źreby dziedziczne między wieśniaków i mieszkańców. A zatem 
wojowniczy Bolesław, rozpuściwszy zagony wszerz i wzdłuż po owym barbarzyńskim 
kraju, zgromadził niezmierne łupy, biorąc do niewoli mężów i kobiety, chłopców 
i dziewczęta, niewolników i niewolnice niezliczone, paląc budynki i mnogie wsie; z tym 
wszystkim wrócił bez bitwy do Polski, choć właśnie bitwy ponad wszystko pragnął41 
(Anonim tzw. Gall II 24).

Ta wyprawa Krzywoustego odbyła się zapewne zimą 1110/1111 i, jak przypusz-
czała łucja Okulicz-Kozaryn (1997, s. 244-245), objęła ziemie Sasinów, a być 
może dotarła na ziemie galindzkie; z całą pewnością nie można też wykluczyć, że 
obejmowała ona Pomezanię. Nie ma podstaw, aby opisu nie traktować jako dość 
wiarygodnego obrazu rzeczywistej sytuacji osadniczej – może pomijając rzekomy 
brak grodów, która to informacja miała na celu zapewne podkreślić barbarzyństwo 
tych ziem. 

40 Zaskoczeniem jest, że uczeni zajmujący się aspektem symbolicznym wysp pośród Słowian 
zachodnich (np. Chudziak 2013; Kajkowski 2016; 2019, s. 203-107; Szczepanik 2020, s. 272-307) nie 
przyjrzeli się tej narracji, która wszak do tego rodzaju analizy jest szczególnie predestynowana. 

41 Item inpiger Bolezlauus yemali tempore […], sed Prussiam terram aquiloni contiguam, gelu 
constrictam, introivit, […]. Illuc enim introiens, glacie lacuum et paludum pro ponte utebatur, quia 
nullus aditus alius in illam patriam nisi lacubus et paludibus invenitur. Qui cum lacus et paludes 
pertransisset et in terram habitabilem pervenisset, non in uno loco resedit, non castella, non civitates, 
quia ibi nulla, sibi obsedit, quippe situ loci et naturali positione regio ista per insulas lacubus et 
paludibus est munita et per sortes hereditarias ruricolis et habitatoribus dispartita. Igitur belliger 
Bolezlauus per illam barbaram nationem passim discurrens predam inmensam cepit, viros et mulieres, 
pueros et puellas, servos et ancillas innumerabiles captivavit, edificia villasque multas concremavit, 
cum quibus omnibus in Poloniam sine prelio remeavit, quod prelium tamen invenire plus hiis omnibus 
exoptavit (Anonymus Gallus III 24). 
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Prawdopodobne wydaje się, że informację tę Gall otrzymał od jakiegoś uczest-
nika wyprawy42. Sama wzmianka o położeniu kraju pośród wysp jeziornych i ba-
giennych (per insulas lacubus et paludibus) jest na tyle ogólna, że niewiele 
można wyciągnąć z niej informacji. Sugeruje ona używanie wysp w celach refu-
gialnych lub stałego ich zamieszkiwania – takie położenie grodów na terenie Prus 
i Jaćwieży jest znane (por. Engel 2020), ale problematyka użytkowania wysp we 
wczesnym średniowieczu w celach osadniczych nie była, jak dotąd, obiektem bar-
dziej szczegółowych studiów – penetracje podwodne zaś w okolicach wysp nie 
dostarczyły szczególnie licznych wczesnośredniowiecznych materiałów (por. Chu-
dziak, Kaźmierczak i Niegowski 2011).

Wyspa rybaka w żywocie św. Ottona autorstwa Ebona

Kolejną narracją, której należy się przyjrzeć, jest fragment żywota św. Ottona 
z Bambergu autorstwa Ebona, mówiący o podróży biskupa podczas drugiej misji 
pomorskiej. Wiosną 1128 roku święty podróżował z Hobolina w kierunku Dymina 
(Wachowski 1950, s. 168; Rosik 2010, s. 150-152, 396-398), kiedy to miał spotkać 
ubogiego rybaka – mieszkańca jeziornej wyspy43: 

Po pięciu dniach spędzonych na podróży przez wielki las (Otton) dotarł do jeziora 
zaskakującej długości (stagnum44 mirae longitudinis), na którym spostrzegł siedzącego 
w lichym czółnie biedaka, od którego zakupił znaczny zapas ryb. Ale on, mimo że 
zaproponowano mu srebro i inne dobra, nie chciał otrzymać niczego poza solą. Stwier-
dził, że nie kosztował chleba od siedmiu lat i prowadził ubogi żywot korzystając z wody 
i ryb z jeziora. Człowiek ten, kiedy prowincja ta została podbita przez polskiego księ-
cia (Bolesława Krzywoustego), uciekł wraz ze swoją żoną, wziął topór i siekierę, po 
czym znalazł niewielką powierzchnię (parvam planiciem) na środku jeziora (in medio 
stagni), gdzie zbudował chatkę (domuncula) i żył bezpiecznie. Letnią porą gromadził 
wielką ilość suszonych ryb, aby mieć ich pod dostatkiem całą zimę. Aby je zachować 

42 Warto zwrócić uwagę, że schemat narracyjny o zimowym podboju barbarzyńskich ziem jest 
dość popularny (por. Herbord II, 5; Babij 2021, s. 282). Nie należy tego rodzaju narracji odczytywać 
jako (lub wyłącznie jako) toposy, gdyż zważywszy na warunki środowiskowe, mroźne zimy mogły 
być najlepszym okresem na najazdy na osady znajdujące się na silnie nawodnionych obszarach. 

43 Poniższy przekład ma swobodny charakter. Istnieje jego tłumaczenie na język angielski, jednak 
w niektórych (zwłaszcza odnośnie do istotnych tu elementów) może one wprowadzać w błąd,  
zob. The Life of Otto 1920, s. 118; a także tłumaczenie niewielkiego fragmentu tej opowieści przez 
Ryszarda Kiersnowskiego (1953, s. 114).

44 Kiersnowski tłumaczy termin stagnum jako bagno (1953, s. 114). Oczywiście takie tłumaczenie 
jest poprawne, podobnie jak jezioro (por. przypis 36), jednak zważywszy na spławność tego miejsca, 
zarybienie i pitną zdatność wody, należy uważać, że mamy tu do czynienia z jeziorem. 
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nabył dużą ilość soli od dobrego misjonarza. Wydarzyło się to u barbarzyńskiego ludu 
Morzyczan45.

O ile sam opis ma bardzo wyraźny charakter moralizatorski i nawiązania bi-
blijne (por. Rosik 2010, s. 396-398), to sam fakt spotkania przez misjonarzy ubo-
giego mieszkańca jeziornej wyspy wydaje się zupełnie prawdopodobny. Naturalnie 
w szczegółach przebieg spotkania mógł zostać odpowiednio ukształtowany w ce-
lach hagiograficznych. Wzmiankowany fragment informuje o zamieszkiwaniu przez 
ubogie małżeństwo wyspy w 3. dekadzie XII wieku, gdzie można było się dostać 
za pomocą czółna, a więc zapewne niepołączonej mostem ze stałym lądem. Z kon-
tekstu wynika, że było to pojedyncze zabudowanie. Dokładna lokalizacja wyspy 
zamieszkanej przez rybaka nie jest możliwa – wiadomo jedynie, że znajdowała się 
na ziemiach Morzyczan (o ich terytorium zob. Ruchhöft 2008, s. 144-146) na 
jakimś dużym jeziorze (co wcale nie musi być jednoznaczne z Jeziorem Morzyc-
kim (niem. Müritz See)) – choć taka interpretacja jest prawdopodobna (Rosik 2010, 
s. 396, przypis 1716). Próba wskazania jednak dokładnego miejsca byłoby badaw-
czym nadużyciem. W każdym razie ustęp Ebona jest szczególnie istotny, gdyż 
informuje, że wyspy mogły być używane również jako bezpieczne miejsca za-
mieszkania przez ludność uboższą, która zazwyczaj znajduje się poza zaintereso-
waniem autorów wczesnośredniowiecznych źródeł pisanych. 

Gród Płonia u Adama z Bremy i Helmolda

Adam z Bremy wzmiankował, że Zuentina fluvius (rzeka Schwentine, pol. Świę-
cina) currit a lacu, in quo Plunie civitas sita est (Adam z Bremy II, 18, Schol. 
13 [14]), co może wskazywać, iż gród Płonia położony był na jeziorze. Zdecydo-
wanie więcej informacji na temat tego obiektu dostarczył proboszcz z Bozowa – 
Helmold, szczegółowo opisując toczone sto lat wcześniej wewnętrzne walki 
Obodrzyców pomiędzy Krutem i Budiwojem pod koniec lipca 1074 lub 1075 roku 
(Helmold [I, 25, 26]). Budiwoj ze swoim wojskiem (według kronikarza w sile  
600 zbrojnych) wkroczył na ziemię Wagrów, gdzie wszedł do pozbawionego obrońców 
grodu Płonia (castrum Plunense). Mimo ostrzeżenia przed zasadzką, którego udzie-
lić miała jakaś Niemka, Budiwoj spędził noc w grodzie. „Jest zaś ów gród (urbs), 

45 Erat illic vastissima silva. Qua diebus quinque transmissa venit ad stagnum mirae longitudinis, 
ubi homuncionem parvae insidentem naviculae contemplatus, copiosam ab eo piscium multitudinem 
comparavit. Set ipse, mirum dictu, argento multo aliisque speciebus sibi propositis, nil precii nisi 
tantum sal accipere consensit. Dicebat enim septennio se panem non gustasse, sed piscibus tantum et 
aqua stagni illius vitam alere inopem. Siquidem capta a duce Poloniae eadem provincia, ipse cum 
uxore sua fugiens, securi et ascia sua assumpta, parvam in medio stagni ipsius planiciem invenit, ubi 
aedificata domuncula secure habitabat, tantamque siccatorum piscium multitudinem aestivo tempore 
congregabat, ut tota hieme superhabundaret, quibus etiam condiendis non parvam salis quantitatem 
a bono praedicatore coemit. Erat etiam illic barbarorum natio, quae Moriz vocabatur (Ebo III, 4). 
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jak to jeszcze dziś można widzieć, zewsząd otoczony bardzo głębokim jeziorem 
(lacu); dojście doń przechodzącym daje bardzo długi most (pons longissimus)”46. 
Następnego dnia Słowianie Kruta otoczyli miasto (urbs), wcześniej zaś „postarano 
się przy tym, by oblężeni nie znaleźli na wyspie (insula) żadnej łodzi (navicula), 
którą mogliby wydostać się [z pułapki]”47, po czym przygotowano maszyny oblęż-
nicze. Cały czas most stał niezniszczony, skoro zdrajca Budiwoja przeszedł do 
niego przez most (transit pontem)48. Pod obietnicą wydania broni przez oblężone 
wojsko Krut zgodził się bezpiecznie im odejść. Wojowie wychodzili z grodu przez 
most dwójkami, na końcu zdając broń49. Ostatecznie i tak mieli zginąć w wyniku 
aktu zemsty dokonanej przez Słowian, co stało się pod wpływem jakiejś wysoko 
urodzonej mieszkanki grodu (mulier quedam prepotens de castro), która zasugero-
wała rzekome dopuszczenie się gwałtów przez żołnierzy Budiwoja na żonach wo-
jów Kruta50 (Helmoldi I 25, 26; Helmold I 25, 26, s. 162-163; ostatnio na temat 
opisywanych wydarzeń Babij 2021, s. 336-340). 

Należy podkreślić, że cały fragment jest pełen biblijnych zapożyczeń i nie 
sposób całej narracji brać dosłownie – w związku z czym informacja ta była 
kwestionowana, np. przez Adama Turasiewicza, jako „w wysokim stopniu podej-
rzana” (Turasiewicz 2004, s. 160-163). Sama historia dostarcza wielu detali do-
tyczących realiów miejsca, położonego zaledwie kilka kilometrów od Bozowa, 
gdzie Helmold napisał swoją kronikę, i które znane było mu z autopsji – o czym 
zresztą infor muje.

Nie można zbyt poważnie traktować informacji o tym, że gród „zewsząd oto-
czony był bardzo głębokim jeziorem” jako mającej za swój jedyny cel spotęgowa-
nie tajemniczości lub wrogości opisywanego miejsca. Helmold jako takie opisał 
znane sobie jezioro, które osiąga głębokość 58 m (Nixdorf i in. 2004, s. 40)51. Nie 
ma powodu wątpić, iż wczesnośredniowieczni mieszkańcy okolicy, eksploatujący 
w znacznym stopniu jezioro (por. Wilke 1998, ryc. 5), nie mieliby świadomości 
o znacznej jego głębokości. 

Ponadto warto dodać, że w Płoni miała znajdować się świątynia i posąg, nie-
znanego skądinąd, bóstwa Podaga/Pogaga (Helmold I 84, s. 330), a sam gród miał 
być centrum jakiegoś okręgu, być może opola (pagus) (Helmold I 56, 57, s. 256, 

46 Est autem urbs hec, ut hodie videri potest, lacu profundissimo undique inclusa, et commeanti-
bus aditum pons longissimus continuat (Helmoldi I, 25).

47 Provisum autem fuerat, ne navicula aliqua in omni insula illa inveniretur, per quam obsessis 
evadendi locus pateret (Helmoldi I, 25).

48 Transiit pontem et locutus est ad Butue (Helmoldi I, 25).
49 Transieruntque pontem, bini et bini, dantes arma (Helmoldi I, 26).
50 Jeśli uznać, że faktycznie doszło do nich, to oznaczałoby, że Płonia wcale nie była przygoto-

wana jako zasadzka, lecz że jego mieszkańcy nie spodziewali się ataku i gród pozostawał bezbronny 
w momencie przybycia saskich wojów Budiwoja. 

51 Porównując te głębokości do jezior na polskim Pomorzu, należałoby uznać je za bardzo głę-
bokie (por. Choiński 1991, s. 191).
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260). Od dość dawna gród ten łączony jest ze stanowiskiem Olsborg na Großer 
Plöner See (pol. jezioro Płońskie Wielkie) (Struve 1981, s. 67) i pogląd ten nie 
wydaje się budzić jakichkolwiek wątpliwości (Müller 2011, s. 85-86).

Informacje przekazane przez Adama i Helmolda dają możliwość lokalizacji gro-
du, funkcjonującego przynajmniej w 2. połowie XI wieku. Na podstawie relacji 
drugiego z kronikarzy możemy stwierdzić, że obiekt miał charakter mieszkalny 
i przebywały w nim przynajmniej jakieś rodziny wojów. Cenna jest ponadto infor-
macja o istnieniu tu świątyni – niestety wzmiankowanej w innym kontekście. Nie 
ulega wątpliwości defensywny charakter obiektu, do którego można było dostać 
się za pomocą mostu. Interesujące są dane, jakich dostarcza to źródło z zakresu 
działań wojennych prowadzonych przy grodach na wyspach.

Gród Chocimira u Saksa Gramatyka

Zdecydowanie najbardziej rozbudowaną narrację dotyczącą użytkowania wyspy 
przez wczesnośredniowiecznych Słowian północno-zachodnich przekazał Sakso 
Gramatyk, duński kronikarz z przełomu XII i XIII wieku w swojej historii Danii 
(Gesta Danorum). Omawiany fragment dotyczy zniszczenia jednego z grodów 
Czrezpienian, którego dokonał wiosną 1171 roku duński król Waldemar I wraz 
z biskupem Absalonem. Posiada on wysoką wartość źródłową ze względu na fakt, 
że kronikarz czerpał informacje od uczestników walk – biskupa Absalona, jego 
najbliższego otoczenia oraz innych dostojników dworskich (zob. Schröder 1967, 
s. 19-20; Labuda 1975, s. 19). 

Król Waldemar, kierując się z Rugii, postanowił zaatakować ziemię Czrezpie-
nian. Duńczycy mieli wpierw przemierzyć niezwykle trudne do przebycia bagno, 
dzięki czemu uzyskali efekt zaskoczenia względem niepodejrzewających zagrożenia 
Słowian. Po przebyciu mokradeł i lasów wojsko duńskie dotarło do grodu (tu 
bardziej dosłownie osady) otoczonego spławnym bagnem (vicum apta navigiis pa-
lude circundatum), a motywacją do oblężenia grodu było jego osamotnienie. Bro-
niony był on bardziej przez otaczające go wody niż umocnieniami, miał posiadać 
tylko jeden wał, od strony, do której dochodził do niej most (pons). Dowódca 
grodu (princeps urbis) Chocimir kazał zerwać wierzchnią część mostu, aby unie-
możliwić dojście wrogim wojskom, tak że z wody wystawały tylko pale, które 
później miały zostać wykorzystane przez Duńczyków jako podstawa nowej prze-
prawy. Zdobyli oni z pobliskiej osady (propinque ville) – z zagród lub płotów – 
materiały służące im do odbudowy mostu. Tymczasem grodzianie (oppidani) 
rozpoczęli wznosić drewnianą wieżę (ligneam turrim), dzięki czemu trzymali ata-
kujących w dystansie od grodu (arx – miejsce schronienia, warownia) – Duńczy-
ków z wieży atakowali procarze, najeźdźcy odpowiedzieli zaś atakiem z dystansu 
strzałami (sagittis). Chocimir, zaniepokojony postępem budowy mostu, przeprawił 
się przez jezioro za pomocą czółna (stagnum rate transgressus) w celu odbycia 
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negocjacji. Duńczycy napierali wąskim mostem, chroniąc się pod jakimiś deskami 
z ogrodzenia (saepes). Gdy zbliżyli się do wyspy (insule), obrońcy wystawili 
z wieży drzewce włóczni z hakami (lub kosami/sierpami) (hastatas falces), który-
mi odbierali tarcze (scuta) atakującym żołnierzom. Udało się jednak duńskim na-
pastnikom pozbawić obrońców owych haków. Król Waldemar wówczas miał 
wątpić w możliwość zdobycia wieczorem grodu (oppidi), przypuszczając, że w tym 
czasie podpalony zostanie most. Ostatecznie intensywnie napierający Duńczycy 
doprowadzili do jego zawalenia, po czym atakowali bezpośrednio, przemierzając 
wodę. Słowianie, nie posiadając dostatecznej liczby łodzi, próbowali uciekać 
w beczkach (doliis). Po zdobyciu osady (capto vico) Duńczycy wymordowali męż-
czyzn, kobiety zaś wzięli w niewolę. Po naradzie król zdecydował się puścić wol-
no Chocimira (Saxo XIV, 47, 1-9; ostatnio Babij 2021, s. 378-389).

Podejmując się lokalizacji grodu, należy zwrócić w pierwszej kolejności uwagę 
na trasę, jaką obrali Waldemar z Absalonem. Duńczycy wpierw pożeglowali do 
Rugii, skąd postanowili zaatakować kraj Czrezpienian. Można podejrzewać, że kie-
rowali się pieszo od dzisiejszego Stralsundu, albo ewentualnie wpierw płynęli rze-
ką Recknitz i tam zostawili statki, po czym natknęli się na wielkie bagna, które 
nie tylko stanowiły utrudnienie marszu, ale i rzeczywiste niebezpieczeństwo. Wy-
daje się bardzo prawdopodobne, że miejsce to można identyfikować z Grenztal-
moor – zachowanymi do dziś torfowiskami i bagnami pomiędzy rzekami Recknitz 
i Trebel, nieco na wschód od Tribsees. Możliwe, że ten pas mokradeł stanowił 
północną rubież ziem Czrezpienian (por. Ruchhöft 2008, s. 134, ryc. 49)). Choć 
Sakso Gramatyk sugeruje, że musieli się przez nią przedrzeć, bo nie było innej 
drogi, to zastanawia, czy jednak nie ważniejszy był tu element zaskoczenia – 
o czym może świadczyć zdziwienie Słowian, iż Duńczykom udało się przezwy-
ciężyć te siły natury. Duńczycy następnie pokonali ogromny las, po czym 
zobaczyli osadę (vicum) otoczoną spławnym bagnem (apta navigiss palude) – co 
jest istotne, bo wynika z tego fakt, że było to jezioro silnie zeutrofizowane52. Mimo 
faktu, że duński kronikarz nie podał nazwy zdobytego grodu, powyższe dane mogą 
być dodatkowym uargumentowaniem lokalizacji grodu Chocimira53. Wydaje się, iż 

52 Sakso używa zazwyczaj terminu palus, oznaczającego przede wszystkim błota, choć istnieje 
możliwość rozumienia tego terminu jako jezioro (Słownik łacińsko-polski, t. 4, 1974, s. 18; Słownik 
łaciny średniowiecznej w Polsce, https://elexicon.scriptores.pl/pl/lemma/2.PALUS#haslo_pelny, dostęp: 
15.12.2021; Dictionary of Medieval Latin from British Sources, https://logeion.uchicago.edu/palus, do-
stęp: 15.12.2021); jednorazowo używa terminu synonimicznego stagnum, o podobnym znaczeniu, choć 
chyba lepiej odpowiadającego wodom jeziornym (por. przypis 36). Moim zdaniem, za jeziorem (choć 
z pewnością o „mętnej” wodzie) przemawia fakt spławności wód otaczających gród. 

53 Omawiana narracja dostarczyła personalia dowódcy bronionego wyspowego grodu, a był nim 
niejaki Chocimir. Osoba ta jest najprawdopodobniej tożsama ze współfundatorem klasztoru cysterskie-
go w Darguniu wymienianego w dokumentach z lat 1173-1174. Zważywszy na fakt, że wspomniany 
klasztor powstał na ziemi czrezpieniańskiej, nieopodal dzisiejszego Behren-Lübchin – można dopatrzyć 
się związku pomiędzy darowaniem Chocimirowi życia a jego udziałem w założeniu klasztoru. Obok 
Chocimira, jako fundatorzy klasztoru, występują książę Kazimierz I oraz bracia czrezpieniańskiego 
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można łączyć go z – położonym tuż na południe od ciągu bagien Grentzalmoor – 
grodziskiem na wyspie storfiałego jeziora w Behren-Lübchin (Schuldt 1965, s. 8-9, 
59-61; Schröder 1967, s. 24-26; Leciejewicz 1986, s. 423; ostatnio Babij 2021, 
s. 379). Lokalizacja ta jest prawdopodobna (poza topografią przemawia za tym 
datowanie obiektu, w tym faza związana ze zniszczeniami w 2. połowie XII wie-
ku); brak jednak pewności, czy możemy wiązać ten obiekt z urbs Lubekinca, 
wymienionym przez Saksa (XVI, 7.1) w kontekście młodszym o kilkanaście lat. 
Dotyczył on trasy wojsk Kanuta, która wzorowana była na przemarszu armii jego 
ojca. Prowadziła ona z Rugii, przez kontrolowaną przez niego ziemię trzebudzicką 
i dalej przez czrezpieniańskie bagna. Tam też wojska duńskie dotarły do urbem 
Lubekincam, które pozostawiono w spokoju, i Kanut z wojskiem zwrócił się 
(wzdłuż rzeki Trebel) w kierunku Dymina. Niedługo później Duńczycy wrócili pod 
Lubynam (istnieje prawdopodobieństwo, że mowa o tym samym miejscu – inaczej 
Leciejewicz 1968, s. 150; por. Sakso XVI 7.4 c), gdzie splądrowali pobliskie wios-
ki, po czym powrócili przez bagna (Saxo XVI 7.1-4). Biorąc pod uwagę odnoszą-
ce się do dzisiejszego Behren-Lübchin trzynastowieczne zapisy nazwy Lubichin/
Lubechin, którą należy odczytać jako Ljubochynja – Lubochnia (Jeżowa 1961, 
s. 52), co dobrze koresponduje z Lubekinca. Kolejnym problemem jest charakter 
omówionego obiektu wyspowego – Sakso używa odnośnie do niego różnych ter-
minów – vicus, oppidum, urbs; natomiast dla jakiejś pobliskiej osady używa okreś-
lenia villa. Wedle nich i w kontekście samego opisu, obiekt można określić jako 
gród, ponadto użycie odnośnie do niego określenia vicus umożliwia również przy-
puszczenie, że miał on charakter handlowy (Leciejewicz 1968, s. 148-151; Ludat 
2000 [1936], s. 184). 

Omówiony epizod z kroniki Saksa Gramatyka dostarcza szeregu szczegółów, 
które mogą być przydatne archeologowi, cennych ze względu na wysoką wiary-
godność relacji – choć i tu nie można naturalnie ufać we wszystkie detale podane 
przez kronikarza. Narracja ta, dokładnie datowana, daje pewien wgląd w kontekst 
przyrodniczy i osadniczy wyspy grodowej istniejącej w 2. połowie XII wieku. 
Kronikarz zwrócił uwagę na słabość konstrukcji obronnych – przy równoczesnym 
docenieniu naturalnej obronności grodu, ponadto dowiadujemy się o prowadzącym 
do niego moście. Część danych dotyczy użytkowników obiektu, nie tylko uzysku-
jemy informację o grododzierżcy, ale i cywilach chroniących się za wałami. Bardzo 
istotny jest opis walk na moście, który może stanowić podstawę jednego z domi-
nujących modeli interpretacyjnych, mających na celu wyjaśnienie fenomenu odkry-
wanych militariów i sierpów wzdłuż prowadzących do wysp mostów (por. Wilke 
2006; Tietz 2020b). 

dowódcy – Mirogniew i Monik. Drugi ze wspomnianych braci w innym z dokumentów dymińskiego 
księcia figuruje jako jego cześnik (pincerna) (Pommersches Urkundenbuch 61-62, 66; Leciejewicz 
1968, s. 177; Strzelczyk 1986). Można uznać, że obrońca grodu był członkiem ścisłej elity czrezpie-
niańskiej, środowiska bliskiego księciu Kazimierzowi (Spors 1988, s. 277).
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WNIOSKI

Zgromadzone i omówione informacje źródłowe pochodzą z 2. połowy X-XII/
XIII wieku i dotyczą one zazwyczaj nieodległej przeszłości względem notującego 
je kronikarza, hagiografa lub podróżnika. Odstępstwem od tej reguły jest informa-
cja o śmierci Popiela, która dotyczy odległej (legendarnej) przeszłości względem 
Galla Anonima. Również informacja zapisana przez Helmolda odnosi się do wy-
darzeń, które rozgrywały się blisko wiek wcześniej.

Niewiele informacji w zgromadzonym materiale dotyczy kontekstu przyrodni-
czego poszczególnych wysp. Zazwyczaj autorzy podawali informacje o jeziornym, 
jeziorno-bagiennym (lub rzecznym – jak w wypadku żywotów św. Wojciecha) po-
łożeniu wyspy. Ibrahim ibn Jakub podkreślił słodkowodny charakter jeziora ota-
czającego wzmiankowaną przez niego twierdzę. Wedle Adama z Bremy, cały gród 
Retra (Radogoszcz) miał być otoczony zewsząd głębokim jeziorem – uzupełnie-
niem tych informacji są dane Thietmara, który opisywał położenie Radogoszczy 
pośród puszczy. Nie znajdujemy informacji o jeziornym położeniu popielowej wy-
spy u Galla, choć późniejsze wersje podania uściślają taką jej lokalizacje. Niewie-
le możemy powiedzieć na temat wspomnianych przez pierwszego polskiego 
kronikarza wysp na ziemiach Prusów, poza samym faktem ich zamieszkiwania lub 
chronienia się na nich. Ostrów, na którym mieszkał ubogi rybak spotkany przez 
św. Ottona z Bambergu, znajdował się na bardzo dużym jeziorze, nieopodal wiel-
kich przestrzeni leśnych. U Helmolda zaś gród Płonia otoczony był głębokim je-
ziorem. Wreszcie informacja Saksa Gramatyka wskazuje, że gród Chocimira 
otoczony był zeutrofizowanym jeziorem, niedaleko trudnych do przebycia bagien. 
Ta grupa informacji wydaje się dość wiarygodna, odnosząca się do autentycznego 
środowiska pojeziernej strefy północnej części Europy Środkowej i trudno wyobra-
zić sobie, aby na przykład mnich Ebon, mieszkający w pozbawionym jezior kra-
jobrazie północnej Bawarii, opisałby mieszkańca wyspy jeziornej, nie korzystając 
z jakiejś historii zasłyszanej od któregoś z towarzyszy św. Ottona. Niemniej nie 
można wykluczyć, że niektóre elementy opisu mają charakter symboliczny – co 
zwłaszcza może dotyczyć zwrócenia uwagi np. na otaczające dane miejsca puszcze; 
z pewnością nie zawsze były to takie pustkowia, jakie wydają się wyłaniać z oma-
wianych dzieł.

Znaczna grupa informacji dotyczących położenia poszczególnych wysp jest na 
tyle niedokładna lub niejednoznaczna, że ewentualnie zawężają tylko one obszar 
ich poszukiwania. Należy zauważyć, że nieomal wszystkie zebrane informacje po-
chodzą z północnego Połabia i zazwyczaj ich położenie należy ograniczyć do te-
rytoriów poszczególnych plemion (ziemie Obodrzyców, Redarów, Morzyczan, 
Wagrów, Czrezpienian). Ponadto dwie informacje dotyczą ogólnie ziem Prus i jed-
na jakiejś wyspy, na której znalazł się legendarny książę Gniezna (teoretycznie 
poza Polską). Odnośnie do niektórych ostrowów czytelny jest ich raczej pogranicz-
ny lub odosobniony charakter. Część grodów położonych na jeziornych wyspach 
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znana jest z nazwy, co dotyczy Retry – Radogoszczy i Płoni; w innym wypadku 
z dużym prawdopodobieństwem możemy uznać, że – choć nazwa nie została wy-
mieniona w samym przekazie – gród Chocimira tożsamy jest z Lubochnią (dzi-
siejsze Behren-Lübchin); ponadto źródła mogą dotyczyć grodów w Swarzynie 
i – co mało jednak prawdopodobne – Kruszwicy. 

Niewiele możemy powiedzieć na podstawie wczesnośredniowiecznych narracji 
o najbliższym kontekście osadniczym wysp. Gród na wyspie w relacji Ibrahima 
ibn Jakuba najprawdopodobniej leżał na jakimś szlaku i chyba znajdował się nie-
opodal książęcego Garadu (o ile nie był z nim tożsamy). Wyspa, na której zatrzy-
mał się św. Wojciech, znajdowała się niedaleko od jakiegoś centrum, przynajmniej 
o lokalnym znaczeniu, gdzie miały odbyć się targ i wiec (być może Truso). W bez-
pośredniej bliskości grodu Chocimira znajdowała się osada przygrodowa, choć 
ogólnie było to miejsce raczej odosobnione.

Omawiane źródła dostarczają największej grupy informacji odnośnie do użyt-
kowników wysp oraz charakteru użytkowania. Zazwyczaj byli to członkowie ów-
czesnych elit, a także ludzie niższego stanu. Na wyspach znajdowały się zarówno 
obiekty znane nam tylko ze swego obronnego charakteru (warownia w kraju Na-
kona, miejsce schronienia Popiela, gród Chocimira), jak i miejsca centralne ze 
świątynią pogańską (Radogoszcz i Płonia), z czego Płonia zamieszkana była przez 
rodziny wojów54. Ponadto odnośnie do czrezpieniańskiego grodu Chocimira, na 
podstawie terminu vicus ewentualnie można domniemywać, że duński kronikarz 
podkreślił jego handlową rolę; nie wiadomo jednak, czy na tej wyspie zamieszki-
wali na stałe jacyś ludzie, czy tylko chronili się tam dopiero w chwili ataku. 
W dwóch narracjach – bardzo różnych pod względem „wiarygodności” relacji (ro-
zumianej jako opisującej „autentyczne” wydarzenia) – odnoszących się do księcia 
Popiela i czrezpieniańskiego dostojnika Chocimira (obie powstały w XII wieku, 
choć na jego różnych krańcach) zwraca uwagę wyeksponowanie drewnianych wież 
jako miejsc ostatecznej obrony. Cenna, bo dotycząca nizin społecznych, jest infor-
macja Ebona o zamieszkiwaniu wyspy przez rodzinę rybaka. Podobnie z żywotów 
św. Wojciecha możemy chyba wywnioskować o istnieniu na ostrowie jakiegoś 
osadnictwa wiejskiego. Z fragmentu Galla dotyczącego ataku Krzywoustego na 
Prusów dowiadujemy się o powszechnym użytkowaniu wysp jeziornych przez ogół 
tamtejszej społeczności. 

Szczególnie interesujące są opisane formy połączeń wysp z lądem. Trzy prze-
kazy informują o istnieniu połączeń mostowych, ponadto w relacji Saksa Grama-
tyka obrazowo zostały przedstawione walki na moście. Pewnych szczegółów 
dotyczących przepraw mostowych dostarczyły opisy Retry i Płoni. Być może tego 
rodzaju łączność ze stałym lądem posiadała również warownia nieopodal Garadu. 

54 O znaczeniu wody w sytuowaniu pogańskiej świątyni świadczy także przykład kontyny woliń-
skiej, która otoczona miała być wodą w wylewów Dziwny i do której prowadzić miał, podobnie jak 
w przypadku Retry, most (Żywot z Prüfening, s. 105).
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Mosty zaś nie łączyły wysp z brzegami jezior w przekazach żywociarzy św. Wojcie-
cha i św. Ottona, przeprawa nie prowadziła również do wyspy, na której rzekomo 
ukrył się legendarny władca Polski. Relacje żywociarzy św. Wojciecha, Helmolda 
i Saksa Gramatyka, dowodzą używania czółen do poruszania się po wodzie. 

Podsumowując, zebrane źródła dostarczają różnej wartości danych, które mogą 
być przydatne w analizie źródeł archeologicznych, a które jak dotąd były wyko-
rzystywane w bardzo ograniczonym zakresie. Niezależnie od tego, w jakim stopniu 
referują one jakieś rzeczywiste wydarzenia z przeszłości lub określają dokładnie 
konkretne punkty topograficzne, każde z nich przekazuje bezcenne informacje od-
nośnie do form użytkowania wysp, znanych pośród wczesnośredniowiecznych 
mieszkańców środkowoeuropejskich pojezierzy. Wiedza ta jest niezbędna do próby 
określenia funkcji, jaką pełniły jeziorne ostrowy na terenie wczesnośredniowiecznej 
Słowiańszczyzny północno-zachodniej i (w mniejszym stopniu) u zachodnich Bał-
tów. Na podstawie powyższych danych możemy stwierdzić, że wyspy – doceniając 
ich walory defensywne – użytkowano przede wszystkim w celach obronnych. Znaj-
dowały się na nich zarówno grody, dowodzone przez członków elit, jak i chaty 
zamieszkiwane przez prostych ludzi, którzy na wyspach mogli czuć się bezpiecznie 
w okresie niepokojów. Ponadto mogły na nich być położone centra religijne, nie-
stety, źródła pisane nie dostarczają informacji na temat funkcjonowania na wyspach 
„naturalnych” miejsc kultu, znanych z terenów wschodniosłowiańskich55. W oma-
wianych źródłach pisanych słabo zarysowane są możliwości interpretacji dotyczą-
ce ich handlowego lub mediacyjnego charakteru, o których informują dane z innych 
obszarów Europy. O tych różnych możliwościach form użytkowania wysp jezior-
nych należy pamiętać, wypowiadając się na temat poszczególnych lub ogółu tego 
rodzaju stanowisk archeologicznych. 

Mam nadzieję, że poczynione powyżej uwagi przyczynią się do postępu w po-
szukiwaniu właściwego miejsca wysp jeziornych we wczesnośredniowiecznym kra-
jobrazie kulturowym Słowiańszczyzny północno-zachodniej i zachodnich Bałtów.
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